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Powrót min. Staniewicza
W a r s z a w a, 18. 8. (Tel. wł.) W dn. 

10 bm powraca z urlopu wypoczynko­
wego z Wileńszczyzny min. reform rol­
nych dr. Staniewicz i w dniu następnym 
obejmuje urzędowanie. (w)

Bilans handlowy
za miesiąc lipiec

Warszawa, 18. 8. (Tel. wł.) Mie­
siąc lipiec stanowi moment przełomowy 
w kształtowaniu się naszego bilansu 
handlowego.

W miesiącu tym saldo aktywne bi­
lansu handlowego wykazuje 10.400.000 
złotych. Jest to pierwszy od 28 miesięcy 
wypadek przewyżki eksportu nad im­
portem.

Zmniejszenie importu w lipcu nastą­
piło dzięki temu, że przywóz środków 
spożywczych zmniejszył się o 5 miljo- 
nów złotych. Wzrost eksportu w porów­
naniu z czerwcem wynosi około 40 mi­
ljonów złotych i to właśnie zdecydowało 
o dodatniem ukształtowaniu się bilansu.

_____
Międzyn. związek reklamy

W a r s z a w a. 18. 8. (Tel wł.) Dzisiaj 
przybywa do Warszawy 30 przedstawi­
cieli międzynarodowego związku rekla­
my.

Przyjmować ich będzie b. dyrektor 
PAT-icznej Piotr Górecki jako przewod­
niczący delegacji polskiej na kongresie 
tym w Berlinie. (w)

Rozbójnicza wyprawa 
okrętu „Falkę“

B e r 1 i n, 18. 8. (Tel. wł.) Konsul gen. 
Wenezueli w Hamburgu oświadczył, że 
liczy się z możliwością ujemnych na­
stępstw w stosunkach pomiędzy Wene­
zuelą a Niemcami, spowodowanych roz­
bójniczą wyprawą okrętu „Palkę“, który 
byl uzbrojony i przekształcony na okręt 
wojenny.

W ciężkich walkach stoczonych w 
Cumana zostało zabitych i zranionych 
wiele osób cywilnych. Wojska rządowe 
poniosły krwawe straty.

Prasa niemiecka skwapliwie dowo­
dzi, że nie zaszedł fakt naruszenia trak­
tatu wersalskiego, ponieważ materjały 
wojenne na pokładzie „Falkę“ były po­
chodzenia polskiego lub czeskosłowac- 
kiego.

Kapitan statku zawiadomił telegra­
ficznie firmę, będącą właścicielem „Fal­
kę“, że jest niezadowolony z załogi.

Firmą, która wczoraj twierdziła, iż 
statek przeszedł w ręce francuskie, dzi­
siaj oznajmia, że nie zamierza zrezygno­
wać z prawa własności okrętu. B. Z.

Nielegalne zbrojenia
niemieckie

Berlin, 18. 8. (Tel. wł.) Prokurator 
Rzeszy wdrożył dochodzenia o zdradę 
tajemnic wojskowych przeciwko kilku 
komunistycznym członkom Rady załogo­
wej w Bochum, którzy z tamtejszych za­
kładów amunicyjnych wykradli granat 
z rodzaju nielegalnie fabrykowanych.

Wykradzenie granatu nastąpiło na 
polecenie komunistycznego przewodni 
czącego rady załogowej Schillacka.

W czasie debaty nad budżetem min 
Reichswehry jeden z posłów komuni­
stycznych ustawił skradziony granat na 
pulpicie prezydenta Reichstagu jako do­
wód nielegalnych zbrojeń niemieckich

B. Z.

W Poznaniu obradował zjazd księgowych z całej Polski.

Z konferencji mocarstw w Hadze
Snowden przyjmuje postulaty francusko - belgijskie

Berlin, 18. 8. (Tel. wł.) Donoszą tu 
Z Hagi, iż Snowden, przyjmując wczoraj 
dziennikarzy, powołał sie na zapewnie­
nie Poincarego, dane Churchilowi przed 
konferencją rzeczoznawców, iż Francja 
nie zamierza zapewnić spbie dodatko­
wych' korzyści z zastąpienia planu Da- 
wesa planem Younga Anglja musi obec­
nie uzyskać przywrócenie swego uprzed­
niego udziału w odszkodowaniach. Od­
zyskanie pozycji, którą utraciła w ubie­
głych latach politycznej słabości, jest 
dla Anglji kwestją prestige‘u.

Snowden oświadczył następnie, że 
projekt przedstawiony mu wczoraj przez 
Jaspara uznał za zupełnie niezadawala- 
jący a zawarte w nim propozycje za 
śmieszne i nie nadające sie do przyjęcia.

Wojna chińsko-sowiecka ?
Wojska sowieckie wkroczyły na terytorjum chińskie— Rząd 

chiński zawiadomił poselstwa zagraniczne o rozpoczęciu 
działań wojennych

Londyn, 17. 8. (PAT.) Według wia­
domości z Mukdenu. Czang-Tsue-Liang 
zarządzi! mobilizację 5 dalszych brygad, 
w tem jednej brygady kawalerji.

B e r 1 i n, 17. 8. (PAT.) Korespondent 
szanghajski „Beri. Tageblattu“ donosi, 
że sytuacja na granicy mandżurskiej za­
ostrza się tak dalece, iż grozi nawet wy­
buchem zbrojnego konfliktu.

Przygotowania sowieckie zmierzają 
do równoczesnego zaatakowania kolei 
wschodnio - chińskiej od wcshodu i za­
chodu celem szybkiego opanowania ca­
łej linji. Wielkorządca mandżurski w 
depeszach swych przynosi informacje o 
wypadkach sawieckich samolotów i po­
ciągów pancernych na terytorjum chiń- 
ski 6

„Berliner Tageblatt“ w komentarzu 
swym stwierdza, że rząd nankiński nie 
daje się zastraszyć przygotowaniami so­
wieckimi, oczekując od ewentualnego 
najścia raczej wzmocnienia na gruncie 
wewnętrznym, niż istotnego niebezpie­
czeństwa.

Warszawa, 18. 8. (AW.) „United 
Press“ donosi z Mukdenu. iż na ulicach 
miasta ukazały się afisze, zawiadamiają­
ce o wybuchu wojny sowiecko - chiń­
skiej.

Komunikat urzędowy głosi, iż wczo­
raj wieczorem wojska sowieckie prze­
kroczyły granicę chińską w odległości 
30 kim na północny wschód od miasta 
Mandżurji i obsadziły 2 miasta chińskie.

Jaspar odpowiedział, że mandatarju- 
sze jego są gotowi do dalszych rokowań 
na podstawie odpowiedzi angielskiej.

Delegat wioski Pirelli wyjechał wczo­
raj do Rzymu w celu zasiągnięcią in- 
strukcyj u Mussoliniego w sprawie u- 
stępstw dla Anglji.

Po wczorajszej wizycie u Snowdena 
Śtresemann oświadczył dziennikarzom 
niemieckim, że kryzys konferencji zo­
stał przezwyciężony i wyraził optymizm 
co do dalszego rozwoju rokowań. B. Z.

Haga, 18. 8. (AW.) W Hadze nastą­
pi! sensacyjny zwrot. Angielski mini­
ster skarbu Snowden wyrazi! swą zgodę 
na zasadnicze postulaty francusko - bel­
gijskie. Obecnie omawiana jest kwestja 
pozyskania Wioch dla tych propozycyj.

Sądząc z kierunku, wojska sowieckie 
zamierzały odciąć je od strony zachod­
niej.

Poselstwa zagraniczne zostały zawia­
domione przez rząd chiński o rozpoczę­
ciu działań wojennych. A

Pekin. 18. 8. (AW.) Minister spraw 
zagranicznych rządu nankińskiego 
Wang polecił ambasadorowi chińskie­
mu w Waszyngtonie, aby zawiadomił 
wszystkich sygnatarjuszy paktu Kellog- 
ga, iż Chiny pragną załatwić zatarg 
Sowietami na drodze pokojowej, jednak­
że na wypadek naruszenia granic za­
strzegają sobie wszelkie prawa państwa 
zaatakowanego.

Londyn. 17. 8. (PAT.) Z Tokio do­
noszą o potyczkach pomiędzy wojskami 
sowieckiemi i chińskiemi na północny 
zachód od stacji Pogranicznaja.

Po krótkiej strzelaninie wojska so­
wieckie wycofały się.

P a r y ż. 17. 8. (PAT.) Agencja Indian 
Pacific podaje kursującą w Szanghaju 
pogłoskę, jakoby z prowincji Fen-Tien 
wysłano na granicę 60 000 ludzi. Na po­
krycie kosztów mobilizacji wypuszczo­
no pożyczkę w wysokości 60 miljonów.

Ta sama agencja donosi z Charbina 
o dalszych masowych aresztowaniach 
obywateli sowieckich, którzy przebywa­
ją obecnie w obozach koncentracyjnych. 
Chińczycy aresztowali m. in, konsula 
sowieckiego. którv dziś wiecz. miał wy­
jechać z miasta

Dziennikarze rumuńscy 
w Poznaniu

Dzisiaj rano przybyła do Poznania 
delegacja prasy rumuńskiej, która u- 
czestniczyla wczoraj w konferencji „Pol­
sko - Rumuńskiego Porozumienia Pra­
sowego“ w Warszawie. Przewodniczą­
cym delegacji, złożonej z 21 osób, jest 
p. Henryk Streitman, wybitny dzienni­
karz, b. senator, a obecnie dyrektor cza­
sopisma „Dbservatorul“. Ponadto przy­
byli: p. Mikołaj Davidescu, znany poeta, 
powieściopisarz i redaktor polityczny 
dziennika „Cuvantul“; p. Jacques Paleo- 
logu, redaktor polityczny dziennika „La 
Nation Roumaine“; p. Jerzy Harsu, dy­
rektor czasopisma „Parlamentul“; p. Je­
rzy Silviu, naczelny redaktor dziennika 
„Ultima Ora“; p. Naum Apostolescu, re­
daktor i sekretarz redakcji dziennika 
„Universul“; p. Jerzy Horia, redaktor i 
sekretarz redakcji dziennika „Argus“; 
p. Raul Gulianu, redaktor polityczny 
dziennika „Viitorul“ i „L'Indépendance 
Roumaine“; p. Jan Livianu, redaktor po­
lityczny 'dziennika „Dreptatea“; p. F. 
Brunea-Fox. redaktor dziennika „Ade- 
verul“ i „Dimineata“; p. Apriliana Me- 
dianu, redaktorka dziennika „Curentul“; 
p. Jan Alexandreanu, redaktor dzienni­
ka „Indreptarea“.

Z ramienia rumuńskiego minister­
stwa spraw zagranicznych towarzyszyć 
będzie delegacji p. Aleksander Marcu, 
profesor uniwersytetu i radca techniczny 
ministerstwa.

Wczorajsze obrady warszawskie były 
poważnym krokiem naprzód w współ­
pracy zorganizowanego dziennikarstwa 
polskiego i rumuńskiego. Dyskutowano 
i powzięto szereg doniosłych postano­
wień, dotyczących naczelnych zadań 
„Polsko - Rumuńskiego Porozumienia 
Prasowego“. Organizacja ta, istniejąca 
•od 1926 r. ma na celu pogłębienie znajo­
mości stosunków w obu krajach, zwią­
zanych sojuszem polityczno - wojsko­
wym i traktatem handlowym, nawiąza­
nie bliższego kontaktu pod względem 
gospodarczym, intelektualnym, arty­
stycznym, sportowym, turystycznym itp„ 
a pozatem ścisłe współdziałanie w od­
pieraniu wszelkich zaczepek i ataków, 
wymierzonych przeciw niezależności i 
bezpieczeństwu obu państw.

„Polsko - Rumuńskie Porozumienie 
Prasowe“ podtrzymuje i zacieśnia wę­
zły przyjaźni między Polską i Rumunją. 
Odkąd w Bukareszcie zdecydowano się 
stanąć po stronie państw sprzymierzo­
nych i pomimo wielkiego niebezpieczeń­
stwa, wynikającego z położenia geogra­
ficznego Rumunji, rzucano całą przy-



szłość kraju na szalę groźnych losów 
wojny — Rumunja i Polska stanęły w 
szeregu naturalnych sojuszników. Zwią­
zał nas silnie wspólny interes politycz­
ny: — pogrom monarchji austrjacko- 
węgierskiej, wspomaganej przez Niem­
ców, był jednym z głównych 
warunków zjednoczenia i niepodległości 
naszej ojczyzny. Bez rozgromienia Au- 
stro-Węgier nie rozszerzyłaby Rumunja 
swych granic i nie pozyskała dzielnic, 
zamieszkanych przez rodaków, ciążą­
cych odaawna ku macierzy. Nie byłoby 
niepodległości Polski bez upadku Rosji; 
zwycięstwo jej uniemożliwiłoby Rumu- 
nji odzyskanie Besarabji.

Traktaty pokojowe wytyczyły obu 
państwom obecne granice i upoważniły 
na mocy prawa międzynarodowego do 
ich obrony. Troska o nienaruszalność 
stanu posiadania i ewentualny odpór 
wrogich roszczeń niezadowolonych są­
siadów podyktowały Polsce i Rurnunji 
konieczność politycznego zbliżenia i ści­
ślejszego sojuszu.

Wreszcie wspólność wielu interesów 
gospodarczych obu krajów, na których 
terytorjum przebiega najkrótsza, natu­
ralna droga handlowa między morzem 
Czarnem i Bałtykiem — wskazały nam 
owocny system kooperacji, odpowiada­
jący sprzyjającym warunkom geogra­
ficznym i komunikacyjnym.

Te wszystkie realne Wartości poli­
tyczno - ekonomiczne przyjaźni polsko- 
rumuńskiej zapewniają jej długi i nie­
wzruszony okres trwałości. Na tak pew­
nych podstawach oprzeć się mogą bez 
obawy i rozwijać pomyślnie wzajemne 
sympatje i związki natury kulturalnej, 
odziedziczone dzięki tradycji i wspól­
nym, wspomnieniom historycznym.

To też witając serdecznie delegację 
prasy rumuńskiej w naszym grodzie i 
przedstawiając im na Wystawie obraz 
dziesięcioletniego dorobku niepodległej 
ojczyzny, radzibyśmy przelać w miłych 
gości jaknajwięcej przeświadczenia, że 
praca przez nas dokonana jest nietylko 
fundamentem przyszłości Polski, ale za­
razem objawem zdatności, wartości i si­
ły — rumuńskiej sojuszniczki.

Sa traiasęa pressea romana!

Balon polski wylądował 
w Saksonji

W a r s z a w a, 18. 8. (Tel. wł.) Depar­
tament aeronautyki M. S. Wojsk, otrzy­
mał w dniu wczorajszym wiadomość, że 
trzy balony francuskie i jeden polski, 
które wystartowały z Poznania w dniu 
15 bm„ wylądowały w Saksonji.

Bliższych szczegółów jak i danych o 
innych balonach brak. ' (w)

Dywan Sobieskiego
zakupił rząd polski

Warszawa, 18. 8. (Tel. wł.) Na 
skutek interwencji min. oświecenia i 
skarbu Rada Ministrów powzięła u- 
chwalę, aby skorzystać z prawa pier­
wokupu, przysługującego rządowi 
polskiemu i nabyć sprzedany przez 
hr. Branickiego historyczny dywan 
perski z 16 wieku, stanowiący zdobycz 
króla Jana III.

Za dywan rząd polski zapłacił taką 
sumę, jaką, zadeklarowali kupcy cu­
dzoziemscy t. j. 20 000 funtów szerłin- 
gów. Wczoraj o godz. 3 po południu 
wojewoda warszawski p. Twardo po­
lecił wypłacić wspomnianą sumę ple­
nipotentowi hr. Branickiego.

Dywan ten pozostanie na razie na 
zamku warszawskim.

MARJA ŻUROWSKA

NA SZAŃCU
OPOWIADANIE

(Ciąg dalszy.)
27)

Ukończywszy przygotowania, wy­
znaczyliśmy sobie posterunki. Pan • 
Orlicki i ja stanęliśmy przy ganeczku, 
narzeczeni przy oknie, każdy mając 
przy sobie broń i zapas amunicji.

Marcin znikł i słyszeliśmy go krząta­
jącego się w sypialnych pokojach.

Do uszu naszych dolatywała nieopi­
sana wrzawa, huk i trzask, jakby budyn­
ki wysadzano w powietrze, chwilami, 
aż szyby w oknach drżały.

Pan Orlicki nie mógł usiedzieć na 
miejscu, co chwila zrywał się, chodził po 
korytarzu, to znów siadał w niemem o- 
czekiwaniu tego, co nastąpi. Narzeczeni 
rozmawiali półgłosem, ja zaś siedziałem 
nieruchomy, setki nieokreślinych myśli 
tłoczyły mi się w głowie, tworząc dziw­
ny chaos.

Wydawało mi się, że chwila, jaką 
przeżywam, jest nierealna, należąca do 
jakiegoś straszliwego koszmaru. Jakieś 
obrazy z przeszłości wirowały dokoła
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Niezwykłe zajście w urzędzie śledczym
Warszawa, 18. 8. (AW.) Dziś o 

godz. 12 w południe w gmachu urzędu 
śledczego przy ul. Daniłowiczowskiej na 

' TI piętrze w pokoju mieszczącym kance­
larię 10-tej brygady wykonawczej odby­
wała się odprawa wywiadowców. W 
pewnym momencie otworzyły się drzwi 
i do pokoju wszedł dobrze znany Karol 
Krupiński, były wywiadowca urzędu 
śledczego, przed pół rokiem wydalony 
ze służby. Na widok jego wszyscy ze­
rwali się z miejsc. Krupiński zatrzymał 
się na środku pokoju, trzymając prawą 
rękę w bardzo wypchanej kieszeni. Po

Eksportacja zwłok
ś. p. mjr. Idzikowskiego

Uroczystości żałobne w Gdyni
Gd y n i a. 17. 8. (PAT.) Dziś przed 

południem w porcie wojennym w Gdyni 
odbyło się przeniesienie zwłok śp. majo­
ra Idzikowskiego z pokładu okrętu szkol­
nego marynarki wojennej „Iskra“ do 
wagonu kolejowego.

Na molo połudn. portu zgromadziły się 
delegacje wszystkich pułków lotniczych, 
miejscowych stowarzyszeń i związ­
ków ze sztandarami oraz kompania ho­
norowa z orkiestrą. O godz. 10,45 przy­
byli na molo dowódca floty wojennej 
Rzplitej Polskiej komandor Unrug w 
towarzystwie szefa sztabu dowódcy flo­
ty komandora Solskiego, dowódcy garni­
zonu komandora Pilanowicza, oraz licz­
ne grono wolnych od służby oficerów 
marynarki wojennej. W imieniu rządu 
wziął udział w obrzędzie żałobnym sta­
rosta grodzki p. Staniszewski, pozatem 
konsul francuski w Gdyni p. Legoff, dy­
rektor Żeglugi Polskiej p. Rómmeł, wi­
ceprezes dyrekcji P. K. P. Okołowicz z 
gronem urzędników itd. Na wszystkich 
okrętach wojennych Rzplitej Polskiej 
znajdujących się w porcie, opuszczono 
bandery do połowy masztów.

Przy trumnie ze zwłokami śp. majo­
ra Idzikowskiego straż honorową pełnili 
podchorążowie szkoły marynarki wojen­
nej. Trumna przykryta była licznemi

Wzruszające pożegnanie zwłok przez polską ludność 
Gdańska

Gdańsk, 17. 8. (PAT.) Serdeczne i 
wprost wzruszające pożegnanie zgotowa­
ła przejeżdżającym dziś wiecz. przez 
Gdańsk zwłokom śp. majora Idzikow­
skiego polska'ludność Gdańska.

Przed godz. 9 wiecz. na dworcu gdań­
skim zebrało się z górą 1000 osób. Na 
przedzie ustawiły się delegacje poszcze­
gólnych związków i towarzystw' ze sztan­
darami i orkiestrą. W imieniu komisa­
rza generalnego Rzplitej Polskiej przy­
był radca łegacyjny p. Grabiński z gro­
nem urzędników komisariatu generalne­
go, wiceprezes dyrekcji PKP. Okołowicz 
z gronem urzędników kolejowych, pre­
zes gminy polskiej w Gdańsku ks. Mi- 
szewski oraz posłowie polscy do sejmu 
gdańskiego z pos. Moczyńskim na czele.

O godz. 9,10 pociąg ze zwłokami śp. 
majora Idzikowskiego wjechał na stację 
wśród dźwięków hymnu żałobnego. 
Sztandary poszczególnych delegacyj po­
chyliły się przed wagonem z trumną, 
poczem odezwały się dźwięki- hymnu 
„Boże coś Polskę“. Przed wagonem ze 
zwłokami ustawiła się warta honorowa, 
złożona z oddziału marynarzy, eskortu­
jących zwłoki do Warszawy. Prezes gmi­

mnie i jedne po drugich znikały, życie 
całe zadwało się staczać w jakąś bezden­
ną otchłań.

Głosy pana Orlickiego, Leszka i Han­
ki dochodziły zagłuszone, jakby płyną­
ce z oddali, wzrastający hałas przestał 
mnie drażnić. Jak długo trwały te śmier­
telne chwile oczekiwania, nie potrafił­
bym określić.

Nagle z odrętwienia zbudziło mnie 
bliskie już, głośne łomotanie.

— Dobijają się do drzwi kredenso­
wych, miejmy się na baczności — ozwał 
się Leszek.

Każdy z bronią w ręku stanął ha po­
sterunku. Było nas czworo szaleńców 
przeciw całemu tłumowi, a jednak w na­
pięciu nerwowem, ręczę, że również to­
warzysze moi. jak i ja zatraciliśmy po­
jęcie o niebezpieczeństwie-» i zawzięta 
myśl górowała nad innemi „nie dać się“.

— Żywcem mnie nie wezmą — mru­
knął pan Stanisław.

— Nie damy się tym łajdakom, wy­
trzymamy ich napór, albo sami zginie­
my — przez zaciśnięte zęby syknął Le­
szek.

— Z pomocą Bożą obronimy się — 
pewnym głosem ozwała się Hanka.

Niby gromem rażone padły drzwi od 
kredensu, tłum wdarł się do środka, ści­

krótkiem milczeniu Krupiński zawołał: 
„Macie za moją krzywdę. Oto jest moja 
zemsta“. I szybkim ruchem wyciągnął 
z kieszeni bombę, zamierzając rzucić ją 
na ziemię. Na szczęście wywiadowcom 
udało się unieszkodliwić Krupińskiego, 
któremu nałożono kaftan bezpieczeń­
stwa. poczem odwieziono go do szpitala.

Według ustalenia ekspertyzy tech­
nicznej bomba była tak silna, że mogła 
zniszczyć cały gmach urzędu śledczego.

Nadmienić należy, że Krupiński zo­
stał wydalony ze służby z powodu nało­
gowego pijaństwa.

wieńcami, z pośród których widniała 
czapka mundurowa i szabla zmarłego.

O godz. 10,45 kapelan marynarki wo­
jennej ks. Szacki odprawił przy trumnie 
nabożeństwo żałobne. Po pokropieniu 
zwłok oficerowie marynarki wojennej z 
dowódcą okrętu szkolnego „Iskra“ p. Ei- 
blem wynieśli szczątki śp. majora Idzi­
kowskiego z pokładu na molo, gdzie od­
dali je do rąk oficerów lotniczych, któ­
rzy przenieśli je do wagonu kolejowego. 
W chwili przenoszenia zwłok dano sal­
wę honorową z okrętów, stojących w 
porcie. Ustawione po drodze oddziały 
marynarki wojennej prezentowały broń. 
Za trumną kroczyła rodzina zmarłego, 
dowódca floty komandor Unrug z towa­
rzyszącymi mu oficerami i inni. W cza­
sie pogrzebu nad portem wojennym krą­
żyły hydroplany dywizjonu lotniczego 
marynarki wojennej z Pucka. Po zała­
dowaniu wagon ze zwłokami śp. majora 
Idzikowskiego odstawiono na dworzec 
kolejowy w Gdyni. Zwokom towarzyszy 
eskorta honorowa oddziału marynarki 
wojennej.

O godz. 20,35 zwłoki śp. majora Idzi­
kowskiego przewiezione będą do War­
szawy wagonem, dołączonym do pocią­
gu osobowego.

ny polskiej ks. Miszewski wygłosił krót­
kie i serdeczne przemówienie, żegnając 
zwłoki bohaterskiego lotnika.

Po odmówieniu modłów przez zebra­
nych o godz. 9,25 pociąg ze zwłokami 
ruszył w dalszą drogę do Warszawy.

Bankiet pszczelarzy
Z okazji Wszechsłowiańskiego 

Zjazdu Pszczelarzy odbyło się przyję­
cie w sali Ogrodu Zoologicznego. W 
biesiadzie uczestniczyło około 500 
osób.

Szereg serdecznych toastów zapo­
czątkował prezes Wielkopolskiego 
Związku Pszczelarzy p. Liczbański, 
witając gości w gorących słowach i 
podkreślając znaczenie zjazdu dla 
idei słowiańskiej. Następnie przema­
wiali m. in. pp.: prezes Wszechsło­
wiańskiego Związku Pszczelarzy Ge- 
orgewicz z Beogradu, prezes Związku 
Polskiego Pszczelarzy dr. Jankowski, 
dr. Kiselka (Czechosłowacja), ks. ka­
nonik Margóński, Czech (Jugosławia), 
Yanczura (Czechosłowacja), Mutaw-

snąłem broń w dłoni, jednak żaden od­
głos kroków nie rozległ się na schodach, 
a natomiast trzask łamanych mebli i 
brzęk porcelany oznajmił, że dobrano się 
do szaf kredensowych.

Słysząc to stary Marcin, zadrżał nie 
ze strachu, lecz z oburzenia. Wkroczo­
no w jego królestwo, porwano się na 
skarby, których od lat czterdziestu pil­
nował, to też ogarnął go animusz bojo­
wy.

— Niech mi jaśnie pan da broń, ja też 
chcę do tej hołoty strzelać. A złodzieje, 
kanalje, zbrodniarze, mało nakradliście 
się na folwarku, jeszcze dwór chcecie 
ograbić.

Pomimo grozy chwili pan Orlicki u- 
śmiechnął się dobrotliwie do starego 
sługi. /

— Damy ci strzelbę i będziesz się bro­
nił razem z nami, ale tymczasem jeszcze 
nie napadają nas. \ "t

Hałas, jaki dochodził z (parteru, miał 
w sobie poprostu coś piekielnego. Cho­
ciaż iestem artyłerzystą, t?ic podobnego 
w życiu nie słyszałem, bo harmid&r ten 
^ niczem porównać się nie da.

Była to jakaś niesamowita szarpani­
na, szamotanie się, łamanie, rąbanie, 
brzęk stłuózonych szyb, gwizd wart, pi-

cziew (Bulgarja), inż. Pawłowski, du­
chowny prawosławny Bieliczew (Buł, 
garja), Jovanovicz (Jugosławja), Lo. 
renz z Krakowa, Rewjuk i inni.

Wśród bardzo serdecznego nastro­
ju zebranie towarzyskie przeciągnęło 
się do późnego wieczora.

Przy sposobności przypominamy, 
że godna zwiedzenia wystawa pszcze­
larska znajduje się na terenach rol­
niczych P. W. K. i potrwa do 25 bm.

(k)

Wybuch kotła
Dom w gruzach — Ofiary wybuchu —■

Brak niezbędnych zabezpieczeń
W nowo uruchomionej mleczarni 

p. Leona Lamparskiego w Panigrodzu 
(pow. wągrowiecki) wydarzyła się po­
ważna katastrofa. W mleczami zo­
stał uruchomiony kocioł do wytwarza­
nia pary, dostarczony przez pewne 
warsztaty mechaniczne w Chodzieży. 
Niestety wykonanie kotła nie odpo­
wiadało istniejącym przepisom, gdyż 
nie posiadał odpowiedniego zabezpie­
czenia.

Rozmiary kotła były niewielkie, 
natomiast siła wybuchu ogromna i 
jedna trzecia piętrowego budynku zo­
stała zburzona.

Niestety nie obyło się i bez ofiar. 
Chłopiec dziewiętnastoletni, pocho­
dzący z Panigrodza i zatrudniony w 
mleczarni, został przywalony gruzami 
i śmiertelnie poraniony. Stan jego jest 
beznadziejny z powodu pęknięcia 
czaszki i wewnętrznych obrażeń. Wła­
ściciel mleczarni p. Leon Lamparski, 
w czasie eksplozji został silnie potur­
bowany i odniósł lżejsze rany tłuczo­
ne, tak, że zdrowiu jego nie zagraża 
żadne niebezpieczeństwo.

Materjalne szkody wynoszą około 
15.000 zł, poza tem p. Lamparski nie u- 
niknie kary sądowej, gdyż jako facho­
wiec jest odpowiedzialny za nieprze­
strzeganie grodków ostrożności. Od­
powiedzialności sądowej podlega rów­
nież fabrykant kotła, który nie posia­
dał odpowiedniego przepisowego bez­
piecznika.

Stowarzyszenie Dozoru nad Kotła­
mi wydelegowało natychmiast po po­
łudniu dwóch inżynierów samocho­
dem, którzy badali przyczyny kata­
strofy. (z) ,

Trup w lesie
W lesie w pobliżu Cielczy w po­

wiecie jarocińskim zajęta zbieraniem 
jagód Katarzyna Błaszczykowa zna­
lazła pomiędzy krzewami trupa męż­
czyzny w pełnym rozkładzie. Znale­
ziono przy nim gazetę, na której 
marginesie nieboszczyk nakreślił o- 
łówkiem: „Nie lekko żegnać się ze 
światem“. W kieszeni spodni znale­
ziono 2 monety 10-groszowe, scyzoryk 
i pudełko zapałek.

Zmarły ubrany był w długie szare 
spodnie w paski, czarny surdut, ka­
mizelkę szarą w drobne paski i koszu­
lę białą płócienną zmonogr. „G. T.“ — 
Pod głową leżała czapka sportowa z 
daszkiem.

Tożsamości nieboszczyka dotych­
czas nie ustalono, (k)

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu po­

gody na dzień dzisiejszy:
Na północnym zachodzie i w środ­

ku kraju przejściowy wzrost zachmu­
rzenia ze skłonnością do burz i prze­
lotnymi deszczami poczem chłodniej.

jane wycie, jakby wszystkie szatańskie 
moce się naraz rozpętały.

W wyobraźni łatwo było odtworzyć 
scenę, jaka pod nami się odegrywała i 
zdawało mi się, że widzę potworne ręce 
rozbestwionego tłumu, pastwiące się nad 
nieszczęsnemi resztkami mebli i sprzę­
tów, rozrywające je i rąbiące na kawał­
ki. Nieopisana groza wiała z tych od­
głosów. Nagle cały dwór zatrząsł się, 
wszystkie szyby górnego piętra zadzwo­
niły pd przerażającego huku i krystalicz­
ny dźwięk zadrżał w powietrzu.

Odgadliśmy, że w salonie strącono z 
sufitu wielki kryształowy żyrandol.

Snąć ta zabawa podobała się rozsza­
lałym „towariszczom“, gdyż wślad za­
tem dwa inne podobne wybuchy i rado­
sne okrzyki zgrai, towarzyszyły strące­
niu dwóch innych mniejszych żyrandoli 
w drugim salonie.

I raptem wszystko zamilkło, jakby 
w śmiertelnej ciszy zamarł dwór cały, — 
zdumieni spojrzeliśmy jedni na dru­
gich, lecz trwało to chwilę tylko, po któ­
rej wiedzieliśmy już, co nas czeka. Fala 
pogromców schodami od kredensu zbli­
żała się do nas.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Informator
UROCZYSTOŚCI. ZJAZDY. WYCIECZKI 

w dnia 18 sierpnia
KALENDARZYK

19 sierpnia gorzelnicy, wioślarze.
20 sierpnia gorzelnicy, wioślarze.

CENY
Wstęp na Wystawę

bilet jednorazowy — 4 zl, rodziny z conaj- 
mniej 5 osób (wykaz osobisty) od osoby —
2 zl. studenci i żołnierze — 2 zł, wyciecz­
ki szkolne ponad 50 osób od osoby — 1 zł, 
dzieci poniżej 14 lat w tow. rodziców —
1 zł, bilet tygodniowy — 15 zł. bilet mie­
sięczny (z fotografją) — 20 zł, bilet stały 
(z fot.) 25 zł, wystawa sztuki (osobno) —
1 zł, wystawa łowiecka (osobno) — 1 zł, 
wycieczki zwyczajne od osoby — 2 zł. pal- 
miarnia (osobno) dorośli — 1 zł, dzieci 50 
gr. — Bilety stale upoważniają do wolne­
go wstępu na wystawę sztuki, wystawę 
łowiecką i do palmiarni.' — Od godziny 18 
cała P. W. K. — 50 gr, w niedziele i świę­
ta 1 zł, dzieci 50 gr.

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
od godziny 9—23. Pawilony zamyka się 
o godz. 19. Część terenu zachodniego i 
„Wesołe miasteczko" do godz. 4 rano. — 
Kasy przy ul. Wyspiańskiego zamyka się 
o godzinie 1.

PRZEWODNICY
„Studenckie koło do przyjmowania wy­
cieczek“, gmach P. K. O., Bukowska 1 
(8—21). — Centralne biuro wykwalifiko­
wanych przewodników (obce języki) Pa­
wilon 20, obsługi publ. teł. 73-33; na tere­
nach roln. pawilon 51, teł. 72-33.

BILETY KOLEJOWE
Polskie biuro podróży „Orbis". — Pawi­
lon Min. Komunikacji tel. 71-93.

Kwatery prywatne
I klasa jedno łóżko — 12 zł, dwa łóżka

— 16 zł; II kl. 10 i 14 zł; III kl. 8 i 11 zł; 
IV kl. 6 i 8 zł.

W razie pobytu lokatora przez jedną 
dobę, ceny podwyższa się o 50%. Rabaty 
przy pobycie lokatora ponad 3 doby 10%. 
ponad 7 dób 20%, ponad 14 dób 30%. po­
nad 6 tygodni 40%.

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki: „Mazepa“, godzina 20.
Teatr Polski: „Maman do wzięcia“, go­

dzina 20.
Teatr Nowy: „Miłość bez grosza“, występ 

gość. Junoszy-Stępowskiego, godz. 20.
Teatr Rew ja na P. W. K. (Śniadeckich 12) 

godz. 19,15 „Kulig“; 
godz. 22,15 „Jazda na Wystawę“.

POTRZEBNE ADRESY
Adresy gości P. W. K.: Administracja 

„Kurjera Pozn.“, św. Marcin 70, tel. 
14-76.

Automobilklub Wlkp., Kantaka 1. tel. 33-39 
Biuro Kwaterunkowe, Dworzec zachodni,

nł. marszałka Focha, tel. 77-50.
Biuro rzeczy zgubionych i znalezionych 

na P. W. fL, uL marszałka Focha 42. 
teł. 72-30

Dyrekcja PWK. Grunwaldzka 22, tel. 71-71„ 
Biuro potwierdzeń zniżek kolejowych.

paw 20. tel 72-31.
Informacja na P. W. K., paw, 20. tel. 72-31. 
Przechowalnia dzieci na P. W. K„ pawi­

lon 34 (9—19).
Wielkopolski Związek Popierania Tury­

styki, uh Bukowska 3, tel. 79-4&
Adresy

gości na P, W. K. sir. 5.

Ostatni dzień pobytu
ministrów zagranicznych

Wczoraj, po śniadaniu w hotelu „Po­
lonia“, ministrowie przemysłu i handlu 
Belgji, Szwecji i Estonji udali się auto­
busami na zwiedzenie wystawy rolni­
czej oraz wystawy przemysłu budowla­
nego i spożywczego. Od godz. i7-tej mi­
nistrowie zwiedzali wystawę przemysło­
wą, ministerstw!) poczt i telegrafów, mi­
nisterstwo komunikacji, Bank Polski, 
samorządy i pałac sztuki. O godz. 20

odbył się obiad nieoficjalny w Białej Sa­
li hotelu „Bazar“, a o godz. 22,22 pp. mi­
nistrowie odjechali do Gdyni na zwie­
dzenie portu. Minister Kwiatkowski, 
który w czasie 2-dniowego pobytu w Po­
znaniu towarzyszy! ministrom przemy­
słu i handlu Belgji, Szwecji i Estonji na 
PWK., wyjechał do Katowic już wczo­
raj w południe.

powrotnych ulgowych biletach ma służyć 
jako dowód, że podróżny faktycznie był 
w Poznaniu.

W interesie zatem wszystkich osób, ko­
rzystających z biletów ulgowych powrot­
nych w związku z P. W. K. Dyrekcja 
jeszcze raz zwraca uwagę na konieczność 

'bezwarunkowego przedstawienia biletu 
konduktorowi stacyjnemu na dworcu w 
Poznaniu lub na jednym z dworców pod­
miejskich celem uwidocznienia na nim 
wymaganego kontrolnego znaku P. W. I<„ 
bez którego bilet staje się nieważny.

I lornetką na t*. H . K.

Typki

Jubilerstwo i sztuka stosowana
Oprócz złotników oraz 

mistrzów polskich, którzy k
ścili swoje eksponaty w pawilonie „Rze­
miosła“, w osobnym pawilonie na tere­
nach D. jest jeszcze stosunkowo nielicz­
na wystawa złotników i jubilerów. Wy­
stawcy zgłosili się z Poznania, z War­
szawy i Lwowa. Z naszego miasta firma 
W. Szulc oprócz wyrobów jubilerskich 
z drogocennemi kamieniami wystawiła 
puhar srębrpy ładnej roboty, ofiarowa­
ny z powodu otwarcia wystawy miastu 
i artystyczną plakietę srebrną, ofiarowa­
ną przez starostów powiatowych b. wo­
jewodzie A. hr. Bnińskiemu.

Ładny zegar kominkowy z bronzu 
wraz z innemi eksponatami pokazuje J. 
Stark z Poznania, pozatem Poznań re­
prezentują swojemi eksponatami St. 
Zygmaniak, zakład rytowniczo - jubi­
lerski i St. Hubert. Firma Jubilart z 
Warszawy wystawiła gustowne i arty­
styczne wyroby z zakresu jubilerstwa, 
a wyroby srebrne, złote i pozłacane, jak 
papierośnice, kielichy, szkatułki w swo­
jej gablotce wystawiają W. Krupski i S. 
Matulewicz. Ładne przedmioty z zakre­
su grawerstwa i emalji są pokazane 
przez firmę St. Reissing w Warszawie. '

zegar- ! 
umie- ■

Wyjazd oficerów
jugosłowiańskich

W drugim dniu swojego pobytu w 
Poznaniu wycieczka oficerów jugosło­
wiańskich przyjęta była na audjencji u 
dowódcy O. K„ a następnie udała się na 
dalsze zwiedzenie wystawy. O godz. 19 
min. 30 goście podjęci byli obiadem 
przez dowódcę O. K., zaś wieczorem o 
godz. 22,20 wyjechali do Krakowa.

Dzieci z Prus wschodnich
Wczoraj wieczór przyjechała do Po­

znania, celem zwiedzenia PWK., wy­
cieczka polskiej kolonji wakacyjnej z 
Prus Wschodnich. W skład wycieczki 
wchodzi 18 dziewcząt

Wycieczki węgierskie
W miesiącu wrześniu wybierają się 

dwie wycieczki węgierskie na P. W. 
K. a mianowicie w ¡¿erwszych dniach 
września zwiedzi wystawę wycieczka 
Towarzystwa Węgiersko - Polskiego 
w Budapeszcie z baronem Albertem 
Nyary-m na czele. Wycieczka ta po 
tern odwiedzi większe miasta Polski.

' Końcem września zaś przybędzie 
wycieczka organizowana przez Wę­
gierski Związek Narodowy, prowadzo­
na przez p. Geza Jasz a, przewodniczą­
cego sekcji polskiej tego Związku. 
Wycieczka ta prócz Poznania wybie­
ra się do innych miast polskich, a 
mianowicie do Gniezna, Torunia, 
Warszawy, Katowic, Częstochowy i do 
Krakowa. W grupie tej mają brać u- 
dział wybitne osobistości z życia pu­
blicznego Węgier.

Prasa niem. przekonuje się 
do wystawy

Po długotrwałej zjadliwej kampanji 
przeciwko P. W. K. ze strony prasy nie­
mieckiej w Szczecinie, nastąpiło pewne 
odprężenie, a nawet w prasie tej dają się 
zauważyć objawy poważnego traktowa­
nia wystawy polskiej. Ostatnio dwa 
miejscowe pisma a mian. „Ostsee-Zei­
tung“ (Stettiner Abendpost) oraz „Ge­
neral-Anzeiger“ zamieściły dwa obszer­
ne artykuły, które w stosunku do PWK. 
utrzymane są w tonie lojalnym a nawet 
więcej — przychylnym. W artykułach 
tych między innemi czytamy: „Po­
wszechna Wystawa Krajowa jest wyra­
zem całkowitej emancypacji Polski od 
zagranicy a w szczególności od Niemiec. 
Wszędzie widzi się i czuje się pęd do 
tworzenia, uzdalniający naród do po­
dwojenia swoich wysiłków“.

Następnie autorzy przechodzą do opi­
su poszczególnych działów Wystawy, 
podkreślając jej świetną organizację. 
Szczególnie korespondentom tych pism 
imponuje pawilon rządowy a następnie 
hala ciężkiego przemysłu. Jeden z arty­
kułów kończy się dosłownie:

„Wystawa polska uczy Niemiec jpd- 
nego; nie wpadać w duży błąd i nie nie­
doceniać Polski?'

Na parterze tegoż budynku mamy 
wystawę polskiej sztuki stosowanej i 
dekoracyjnej z Warszawy, której zarząd 
mieści się przy ulicy Bednarskiej 23. Są 
to prace bardzo wielu osób, zajmujących 
się polską sztuką stosowaną, naogól sto­
jące na wysokim poziomie. Trudno jest 
wyliczać wszystkich wystawców, prze- 
dewszystkiem rzucają się w oczy kilimy 
podług rysunków s. p. prof. S. Noakow- 
skiego wykonane przez prof. Baraczew- 
skiego z Warszawy. W dziale haftów 
pomiędzy innemi ładne okazy nadesłała 
p. Kuhnowa z Zakopanego, a artystycz­
ne aplikacje p. W. Jasińska z Wielko­
polski. Piękne wyroby drzewne z inkru- 
stacjami nadesłała p. Bobrówna, a za­
sługują na wyróżnienie bronzy J. Bara­
nowskiego. Pozatem oglądamy liczne 
okazy kilimów, lalki w strojach ludo­
wych i piękne oprawy książek.

Eksponaty artystów ludowych są 
tam reprezentowane przez liczne, wy­
magające dużego nakładu pracy rzeźby 
drzewne p. Flaka z Kozienic i p. Dew- 
diuka z Pokucia inkrustacje różnokolo­
rowe na wyrobach drzewnych. X

Charakterystycznym jest jednak fakt, 
że oba artykuły zawierają aluzje do ko­
rytarza, który (naturalnie!) uważają za 
kość niezgody pomiędzy Polską a Niem-
cami.

Pod adresem osóh udają' 
cych się na P. W. K.

Mimo licznych wyjaśnień stwierdza 
Dyrekcja Kolei Państwowych niedosta­
teczną znajomość przepisów przewozo­
wych co do korzystania z ulg przejazdo­
wych w związku z P. W. K. Aby położyć 
kres wszelkim wątpliwościom pod tym 
względem, dodattkowo wyjaśnia się.

Rozróżniać należy dwie zasadnicze 
grupy biletów ulgowych i to: __
a) bilety, które w czasie ich ważności 

muszą być przedłożone przez właści­
ciela w biurze P. W. K. do ostemplo­
wania na dowód, że zwiedził P. W. K.

b) bilety, które w Poznaniu nie podle­
gają żadnym specjalnym formalno­
ściom w biurze P. W. K.

Do pierwszej grupy należą bilety: Ui 
gowe zeszytowe, wydawane przez biura 
podróży, ulgowe okręgowe i ulgowe zbio­
rowe do przejazdów okrężnych, wydawa­
ne przez kolej.

Do drugiej grupy należą bilety: Ulgo­
we powrotne dla przejazdów pojedyń 
czych, bilety ulgowe przy przejazdach 
grupami bądź to pojedyncze, t. z. tylko 
do Poznania lub też powrotne i takie sa­
me bilety przy przejazdach młodzieży 
szkolnej.

Bilety powrotne tej grupy mogą opie­
wać tylko na przejazd do Poznania i z 
powrotem do stacji pierwotnego wyjazdu 
bez obowiązku zwiedzenia P. W. K, i bez 
żadnych formalności ze strony tegoż 
biura.

Jedyny warunek przy biletach tej gru­
py, jak wogóle przy wszelkiego rodzaju 
biletach kolejowych jest ten, aby bilet 
przy rozpoczęciu podróży powrotnej zo­
stał przed wejściem na część odgrodzoną 
stacji, przecięty przez konduktora stacyj­
nego. Odnosi się to również do biletów' 
grupy pierwszej. Szczypce bileterskie 
personelu w Poznaniu i dworców pod­
miejskich wyciskają przez caty czas trwa­
nia P. W. K oprócz zwykłych cech dodat­
kowo jeszcze znak P. W. K„ który przy

Wystawa nie tylko dzięki swej ..ar­
chitekturze“, dzięki ogromnym placom 
ze skwerami, białym kolumnadom, lek­
ko wzniesionym pawilonom posiada ten 
swój odrębny charakter. Roi się na niej 
(oczywiście poza przyjezdnymi) od „typ­
ków“, zrośniętych z wystawą, których, 
choć różnią się między sobą i wiekiem 
i uniformem, łączy jedno wspólne hasło: 
zawsze i wszędzie na ustach mają Pe- 
wukę.

Pierwszy z nich, to pucobut. Nie 
ogranicza się do zachęcania przechod­
niów; obiecuje, że wyczyści buty „po 
wystawowemu“, a czyszcząc je opowia­
da, że „dziś są ognie sztuczne“, albo że 
„jutro przyjadą Holendry“.

Zaraz za wejściem rzuca się na każ­
dego wchodzącego „sprzedawacz“ od­
znak pamiątkowych i czy kto chce, czy 
nie chce przypina, mrucząc, że to „pa­
miątka z Wystawy, konieczna dla każ­
dego, kto...“ Setki tysięcy ludzi prze­
chodzi przez jego ręce, a mało kto mu 
odmówi.

Dalej wchodzimy w samo serce Wy­
stawy.

Lodziarz, dziewczę z kwiatami, stróż, 
port jer w pawilonie, to wszystko ludzie, 
dla których wystawa, to środek ich sy­
stemu, który zresztą sami są jej cząstką.

Najlepszym z nich wszystkich jest 
jednak konduktor — chloczyk — na 
tramwajku, kursującym między terena­
mi. Trzeba widzieć tę małą figurę, jak 
ogłasza jadącym: „Powszechna Wysta­
wa Krajowa. Teren A. Przystanek koń­
cowy“.

Robi to z tak okrutną powagą, jak 
gdyby przynajmniej prowadził Orjent- 
express i właśnie dojeżdżał do Konstan­
tynopola. .. G e r.

W pawilonie pracy kobiet między różne- 
mi dziełami sztuki umieszczono rzeźbę 
p. Aurelji Jaworskiej, przedstawiającą 

bożka leśnego.
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KALENDARZYK
Niedziela, 18 sierpnia 1929.

Słońce: wschód 4,39; — zachód 19,12; — 
długość dnia 14 godz. 33 min.

Księżyc: wschód 19,07; — zachód 1,42; — 
przed pełnią.

Kai. rz.-kat.: Helena; jutro Bolesław.
Kai. slow.: Bronisława; jutro Bolesław.

Zebrania
Dziś o 11 Czwarta Kadra Morska im. 

Marsz. Focha u p. Jarockiego, ul. 
Masztalarska 8 a;

o 11 Cech Murarzy u p. Ograbowicza 
w „Ulu“, ul. Ślusarska 6;

o 14 Kat. Tow. Robotn. Polskich (Tum) 
w Domu Katolickim na Śródce;

o 17,30 Kat. Kolo Abstynentów „Wy­
zwolenie" (Śródmieście) w salce 
księgarni Św. Wojciecha, al. Marcin­
kowskiego 22. Referat n. t. „Alko­
holizm jako zagadnienie gospodarcze 
w Polsce“ wygi. p. Skiba.

o 18,30 Zw. Misyjny Polek w szkole 
spoi. ul. Podgórna 12 b (wyki. ks. 
prób. Skornickiego na t. „Nasze o- 
bowiązki wobec misyj“);

Jutro o 19,30 Stów. „Samopomocy Doraź­
nej“ w sali Domu Król. Jadwigi, al. 
Marcinkowskiego 1;

o 20 Cechowa Czeladź Krawiecka w 
salce przy pl. Bernardyńskim 2;

o 20,30 Zw. Obw. Ml. Drogerzystów w 
Zwierzyńcu;

Różne
Dziś o 7,30 Sokół (Jeżyce) zbiórka przed 

lokalem p. Kasperkowej celem wzię­
cia udziału w uroczystościach 15-le- 
cia Gniazda Sródeckiego;

o 8,15 Sokół (Śródka) zbiórka przed 
Domem Katolickim na Śródce z oka­
zji 15-lecia;

o 8,30 Tow. Św. Władysława (Wilda) 
zbiórka w sali posiedzeń przy Dolnej 
Wildzie 71 celem wzięcia udziału w 
urocz, poświęcenia sztandaru;

o 8,40 Sokolice (śródmieście) zbiórka 
na pl. Tumskim;

o 9 Sokolice (Wilda) zbiórka przed ko­
ściołem N. M. P. przy Tumie;

o 9,30 Cech Murarzy w kościele Ojców 
Jezuitów Msza św. kwart.;

o 10 Ogólnopolski Zjazd b. wychowa­
nek klasztorów S. S. Urszulanek roz- 
pocznie się urocz, naboż. w klaszt. 
przy Walach Leszczyńskiego 13;

o 10 Zw. Werkmistrzów Polskich wy­
cieczka do ogr. p. Kempfa w Staro- 
łęce;

o 15 Stów. P. P. Miłosierdzia Św. Win­
centego a Paulo pod wezw. N. M. P. 
(Fara) wielka zabawa w nowym o- 
grodzie strzeleckim w Szelągu na 
rzecz biednych i starców. Komuni­
kacja autobusami ze St. Rynku przy 
firmie p. M. Malinowskiego;

o 15 K. P. H. przy I. Harcerskiej Dru­
żynie Lotniczej im. gen. H. Dąbrow­
skiego zabawa na dziedzińcu 4 szko­
ły wydziałowej przy ul. Wyspiań­
skiego (za parkiem Wilsona);

Pogrzeby
Dziś: Śp. Agnieszki Kujathowej o godz. 

16,30 z kapL cment. Łazarskiego.

Licytacje
łuiroi o 9 ul. Starościńska 1 — masz, 

do pisania, regały, biurka, stół, dwie 
masz, do krajania materjałów, 43 
masz, do szycia na jednym stole;

o 9,30 Chwaliszewo 19 — lustro, u- 
branie;

o 10 ul. Szamarzewskiego 28 — kana­
pa, lustro, masz, do szycia, leżanka, 
stolik, umywalnia, 5 worków mąki;

O 10 ul. Woźna 12 — 40 ubrań męsk.; 
o 10 ul. Wawrzyniaka 19 — szafa żel.; 
o 10,30 Czartorja 1 — 15 bloczków bu­

kowych;
O 10,40 ul. Półwiejska 22 — płaszcze, 

swetr, necesser;
o 11 Chwaliszewo 25 — lustro, szyfo- 

nierka;
o 14 uL Śródecka 17 — biurko, samo­

chód;
o 15 Rynek Łazarski 3 — stół rozc.; 
o 16 Św. Roch 1 — 30 funtów mąki

żytniej, 20 f. mąki kartofl.; 
o 17 ul. Graniczna 14 — bufet.

Nocna służba aptek
Śródmieście; Apteka pod Eskulapem, pl. 

Wolności 13. — Apteka Sapieżyńska, 
pl. Sapieżyński 1. — Apteka pod Bia­
łym Orłem, St. Rynek 41.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic­
kiewicza 22.

Łazarz; Apteka p. Plucińskiego, ul. Mar­
szalka Focha 72. — Apteka Lazar- 
ska.

Wilda: Apteka „Fortuna“, G. Wilda 96.

Najechany przez samochód
Wczoraj o godz. 9 wiecz na ul. Woź­

nej najechany został przez samochód 
45-letni Stanisław Jankowiak, zamiesz­
kały w Swarzędzu, Rynek 15.

Jankowiak odniósł okaleczenia gło­
wy i kontuzję nogi. Opatrywało go po­
gotowie ratunkowe.

Szofer, który prawdopodobnie zawi­
nił wypadek, zbiegł wraz z wozem, nie 
troszcząc się o rannego.

Policja jest już na tropie szofera, (j j.)

Pływacki trójmecz słowiański
Pierwszy dzień — Cztery nowe rekordy polskie

Wsobotę na pływalni związkowej w 
Warszawie rozpoczął się trójmecz sło­
wiański. Wyniki osiągnięte przez za­
wodników polskich są bardzo dobre, za­
wiódł jedynie Kot. Trójmecz stwierdził 
wyższość zawodników czeskich i jugo­
słowiańskich, którzy dominowali w 
większości konkurencyj. Z wyników za­
granicznych na wyróżnienie zasługuje 
przedewszystkiem wynik Jugosłowianki 
Roje, która w stylu dowolnym na 400 m. 
uzyskała świetny czas 6:38,4. Z zawod­
ników polskich wybił się Maerz i Bo­
cheński.

Wyniki techniczne pierwszego dnia 
są następujące: 100 m. nawznak: Hailic 
(Czech.) 1:20.1, 2) Marceta (Jug.) 1:22.1, 
3) Grbic (Jug.) 1:24.2, 4) Karliczek (P.) 
1:24.8 (rek. polski pobity o 4 sek.), 5) 
Koutek (Czech.) 1:25.6, 6) Trytko (P.) 
1:31,8. Karliczek, startujący w tym roku 
dopiero po raz trzeci, ponownie potwier­
dził swą nieprzeciętną klasę i wobec 
młodego wieku ma świetną przed sobą 
przyszłość. 400 m. dow. pań: 1) Roje 
(Jug.) 6:38.4, 2) Priedlaender-Havlova
(Czech.) 7:04, 3) Godzina (J.) 7:12, 4) Si­
talova (Cz.) 7:40, 5) Kaizerówna (Pol.) 
7:41.8 (Kaizerówna płynąc stylem kla­
sycznym ustanowiła nowy rek. polski), 
6) Trattowa (Pol.) 8:13.4. Świetny czas 
Jugosłowianki Roje mówi sam za siebie. 
Skoki wieżowe panów: 1) Maerz (Pol.)

0 mistrzostwo Europy 
w wioślarstwie

Czwórka „Trytona“ wyeliminowana.
Bydgoszcz, 17. 8. (Tel. wł.) Dziś 

odbyły się na torze w Brdyujściu dwa 
biegi eliminacyjne. Załoga „Tryto­
na“, startująca w biegu czwórek ze 
sternikiem w przedbiegu I i między- 
biegu, zajęła ostattnie miejsce, odpa­
dając z dalszej konkurencji. W biegu 
ósemek załoga KI. Wiośl. 04 zajęła 
drugie miejsce, kwalifikując się do 

udziału w niedzielnym biegu fina­
łowym.

Wyniki były następujące: czwórki 
ze sternikiem — I przedb.: 1) Włochy, 
2) Szwajcarja, 3) Francja, 4) Czecho­
słowacja; II przedb.: 1) Danja, 2) Bel- 
gja, 3) Polska. Międzybiegi dla poko­
nanych: 1) Francja 6:13.6; 2) Czecho­
słowacja 6:15.8; 3) Polska 6:16.5; — 
ósemki — przedb. I: 1) Węgry, 2) Da­
nja, 3) Bełgja, 4) Jugosławja; przedb. 
II: 1) Włochy, 2) Polska, 3) Czecho­
słowacja. Międzybieg dla pokona­
nych: 1) Jugosławja 5:37.2, 2) Czecho­
słowacja 5:35.8.

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, ob­
strukcję, gnicie w kiszkach, gorycz w u- 
stach, złe trawienie, bóle głowy, obłożony 
język, bladą cerę łatwo usunąć, stosując 
często wodę gorzką Franciszka Józefa i 
biorąc wieczorem przed udaniem się na 
spoczynek pełną szklankę takowej. Spe­
cjaliści chorób narządów trawienia bardzo 
zalecają wodę Franciszka Józefa jako je­
den z najskuteczniejszych środków domo­
wych. Żądać w aptekach i dróg, nw 3272Wiadomości Potoczne
KRONIK* MIEJSCOWA

— * Wielka zabawa w Szelągu. W
dzisiejszą niedzielę, 18. b. m., odbędzie się 
w Ogrodzie Strzeleckim na Szelągu kon­
cert i wenta na rzecz ubogich i starców 
Program zabawy przewiduje dużo niespo­
dzianek, m. i. wielka loterja fantowa. Im­
prezę tę urządza Stów. Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo przy Farze. Po­
czątek o godz. 15. Dzieci do lat 14 mają 
w towarzystwie starszych wstęp wolny

Holowania dewiz z dnia 17 sierpnia 1929
Obsługa radiotelegraficzna P A. T-tcznej.
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cyfra miejsc 4, punktów 93.367, 2) Grilc 
(J.) 5 — 93.533 (zajął drugie miejsce skut­
kiem gorszej cyfry miejsc), 3) Kordełic 
(J.) 9 — 82.967, 4) Remiszewski (P.) 12 — 
71.333. Czesi w konkurencji tej nie star­
towali. 100 m. na wznak pań: 1) Dopp- 
łerova (Cz.) 1:35, 2) Nowakówna (Pol.) 
1:38.6 (rekord polski pobity o jedną 
sekundę), 3) Volphartova (Jugosławja) 
1:38.6, 4) Tauttermannowa (Cz.) 1:38,5,
5) Godzina (J.) 1:46.4, 6) Kaizerówna
1:48.8. Nowakówna, płynąca początkowo 
jako piąta, wspaniałym finiszem wysu­
nęła się na drugie miejsce. 400 m. dow. 
panów: 1) Getroyer (Cz.) 5:30.8, 2) Pa- 
cowsky (Cz.) 5:35, 3) Bocheński (Pol.) 
5:36.5 (rek. polski Kota pobity o 9 sek.), 
4) Senjanovic (J.) 5:39, 5) Bullat (J.) 5:47,
6) Kot (P.) 5:54,6. W biegu tym zawiódł 
Kot. Przez cały czas walka była zacięta, 
przyczem początkowo Bocheński szedł 
równo z Getroyerem i dopiero na fini­
szu wyprzedził go Pacovsky. Mecz w pił­
kę wodną pomiędzy Polską a Jugosławją 
zakończył się zwycięstwem Jugosłowian 
w stosunku 5:0 (2:0). Po stronie polskiej 
słabo grał atak, wyróżniła się natomiast 
obrona, zwłaszcza Kratochwila i Porań- 
ski (w bramce). Wynik nie odpowiada 
przebiegowi gry.

W ogólnej punktacji po pierwszym 
dniu prowadzi Czechosłowacja 100 pkt. 
przed Jugosławją 72 pkt. i Polską 48 pkt.

Autobusy dla gości oczekiwać będą na 
St. Rynku przy f. M. Malinowskiego.

— * Koło Śpiewackie Polskie. Przypo­
minamy Szan. sympatykom oraz człon­
kom Kola naszego o dzisiejszej wyciecz­
ce do Kobylegopola.. Odjazd autobusów z 
ul. Dominikańskiej począwszy od godzi­
ny 9 rano.

SPORT
Kolarstwo

Wyścigi kolarskie K. S. „Warta“ odbę­
dą się w niedzielę dnia 18. bm. o godzi­
nie 17-tej (a nie o godz. 9-tej rano, jak 
projektowano) na szosie wojskowej od 
szosy obornickiej przez Winiary dokoła 
hangaru balonu sterowego.

Lekka atletyka
Zawody międzyzwiązkowe urządzą 

Zw. Młodz. Pol. w Poznaniu contra Zw. 
M. P. Śląsk dziś ó godz. 14 na stadjonie 
wojskowym. Zawody lekkoatletyczne 
rozgrywać będą się; o puhar wędrowny, 
fundowany przez Związek Poznański S. 
M. P. Wstęp bezpłatny.

Piłka nożna
Do niedzielnego spotkania ligowego s

„Pogonią“ „Warta“ wystąpi w komplecie. 
Początek zawodów o godz. 17. Przed­
sprzedaż biletów w Sekretarjacie Klubu 
al. Marcinkowskiego 26 od godz. 10—12.

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, w niedzielę, ope­

ra Czajkowskiego „Mazepa“. W ponie­
działek, 19. b. m. „Polska krew“ z pp. 
Fontanówną, Karską, Nochowicz, Folań- 
skim, Sendeckim i Wiśniewskim; kapel­
mistrz p. Eichstaedt. W akcie trzecim 
„polskie dożynki“ w wykonaniu zespołu 
baletowego.

Teatr Polski. Dziś po raz 70 stale wy­
pełniająca teatr do ostatnich miejsc wy­
borna krotochwila Adama Grzymały - 
Siedleckiego „Maman do wzięcia“, która 
w nadchodzącą sobotę obchodzić będzie 
brylantowy jubileusz 75 przedstawień. — 
Artyści pod wodzą p. Młodziejowskiej co­
dziennie odbywają próby z najnowszej 
komedji Z. Kaweckiego „Para nie para“.

Teatr Nowy. Dziś, w niedzielę „Mi­
łość bez grosza“, gościnny występ Juno­
szy - Stępowskiego, który na scenie Te­
atru Nowego zdobył ogromne powodzenie

dzięki swym niezrównanym kreacjom, 
stawiającym go w rzędzie największych 
artystów świata.

Teatr „Rewja“ na P. W. K.
Dziś i codziennie o godz. 19-ej min. 15, 

wielka rewja p. t. „Kulig“, o godz. 22 min. 
15 pełna humoru „Jazda na Wystawę“. 
120 osób na scenie — 800 kostjumów. Bi­
lety wcześniej nabywać można w składzie 
cygar p. Zygariowskiego, ul. Gwarna, na­
rożnik ul. 27. Grudnia i w kasie teatralnej 
przy ul. Śniadeckich 12. dp 1586

Adresy gości P. W. K.
Anglja:

Fischer, „Monopol“.
Miss Kelbett K., „Monopol“.

Antonin:
Radziwiłł ks., „Britania“.

Austria:
Kapriner Adolf, „Polonia“,
Schuster Józef, „Polonia“,

Berlin:
Fereita Benjamin dr., „Monopol“ 
Hochtaann L., „Britania“.
Kobrak dr., „Continental“.
Cid Lawioso Carlos, „Monopol“.
Platzer Hans dr., „Continental“.
Rosen IŁ, „Britania“.
Stemcbard Fritz, „Polonia“.
Wagemann prof, dr., „Continental“.

Będny:
Chrzanowski Bolesław, „Monopol“.

Białystok:
Modyski Z., „Britania“.

Bieganów:
Morsztinowa Nina, „Polonia“,

Bielsk:
Hirsz I., „Britania“.
Wintgen Karol z żoną, „Continental".

Bielszowice:
Pieczkowa z córką, „Francuski“. 

Bliskowice:
Marcinkowski Ksawery, „Continental“. 

Branice:
Wolk-Laniewski Antoni z żoną i dziećmi, 

„Polonia“.
Brosko p. Sanok:

Hołub Bolesław, „Polonia“.
Brześć nad Bugiem:

Wdomszewski Wincenty, „Polonia“.
Bydgoszcz:

Dejanka, „Francuski“.
Fiedler ks., „Francuski“,
Mizgalski, „Britania“.
Perlikówna, „Francuski“.

Cieszyń:
Grycz Karol z żoną, „Polonia“

Cleveland U. S. A.:
Beocb W., „Britania“.

Częstochowa:
Widerna Ryszard, „Polonia“.

Dęblin:
Sobański Sergjusz, „Polonia“.

Dęby Szlacheckie:
Kon Kazimierz z żoną, „Polonia“.

Francja:
Radziewski Maurycy, „Polonia“.
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Gdańsk:
Dębiński Antoni, „Polonia1*.

Gościejewice:
Wierusz-Kowalski. „Bazar".

Grndziądz:
Guthmann Zalin, „Polonia".

Hntka:
Paliszewski Stefan. „Monopol".

Jugosiawja:
Bać A. Viktor „Polonia".
Belić J. Emilo pen., „Polonia".
Blezefić D. ivetczar por., „Polonia".
Bodć A Mihajlo pik., „Polonia".
Hocerar J. Josip por., „Polonia“.
Klisenić J. Vjekoslad kap., „Polonia".
Kolb E. Vjekoslad por., „Polonia".
Kos S. Stefan por., „Polonia".
Kukić M. Jlja por., „Polonia".
Mihajlonć P. Vpljesa por., „Polonia“. 
Miskonć S. Dregutin por., „Polonia“. 
Ńajberger A. Stippan por., „Polonia". 
Badojicić S. Ziwjin por., „Polonia".
Sabati J. Antonije por., „Polonia". 
Stojanowicz Aleks, pik., „Polonia“. 
Stojków L. Ozrem kpt., „Polonia".
Stopnik M. Irance kap., „Polonia".
Tasić D. Drageljub gen., „Polonia“. 
Tomac J. Peter kap., „Polonia". 
Trojanowicz S. Radnile por., „Polonia“. 
Vuksanowić J. Mihajlo por., „Polonia".

Kalisz:
Nejman Zygmunt, „Polonia“.

Katowice:
Dobis Nikodem, ul. Matejki 53, III p.

Kępno:
Białecki W. dr., „Continental“.

Kraków:
Aksman R„ „Continental“.
Gruzliński Ksawery, „Bazar".
Kosił A., „Britania".
Margulies M., „Monopol".
Rodakowski, „Monopol".
Schenkier Ign. dr. z żoną, „Polonia". 
Tadanier Fryderyk, „Bazar“.

Leszno:
Cendrowski Robin, „Monopol".

Londyn:
Austen W., „Britania".

Lwów:
Brustmann dr., „Britania“.
Grenik Adolf, „Polonia".
Harland Zygmunt, „Polonia".
Lotringer dr., „Francuski".
Mazurkiewicz dr., „Francuski".
Sattler Edmund, „Polonia".
Stapp Juljusz, „Continental“.

Łódź:
Biederman Bruno z rodziną, „Bazar*1. 
Blumberg Salomon, „Polonia".
Fenigstein Izydor, „Polonia".
Konkowski Edward, „Polonia“.
Krzywicki Kazimierz, „Polonia“.
Strgolski Z., „Britania".
Ulmann Edward prof. z synem, „Polonia". 
Wollmann, „Monopol".

Międzychód:
Binias Czesław, „Monopol“.

Paryż:
Neimann Władysław, „Polonia".

Babczyński Jan por., „Polonia".
Czerwenka Józef kap., „Polonia". 
Kregulski Władysław mjr., „Polonia". 
Starzyński Mieczysław mjr„ „Polonia". 
Zamorski Kordjan płk., „Polonia“.

Pszczyna:
Grycz Jan z żoną, „Polonia".

Rawicz:
Biesko, „Francuski".
Klein, „Francuski".

Ruda (Śląsk):
Dzierżą Franciszek dr. z żoną, „Monopol".

Sieraków:
Ogożeja Jan, „Continental“.

Skotniki:
Skotnicki Maksymil. z bratem, „Bazar".

Szpandawa: ■«,
Kleinówna IŁ, „Monopol“.

Stanisławów:
Chosaniec Tadeusz, „Polonia“.

Stany Zjodn.:
Kradyna, „Monopol".

Tczew:
Dłuski kpt. z żoną, „Britania“.

Toruń:
Kosowski C„ „Britania".
Wesse W.. „Continental".

Warszawa:
Ajzenstet Poltje z żoną, „Polonia 
Bieguński Jakób. „Polonia".
Blaszak Tadeusz, „Polonia". 
Czerwińska, „Francuski".
Dreksler, „Francuski".
Fruchtgarten, „Britania".
Genzel Mikołaj, „Bazar".
Gieysztor Stanisław, „Continental". 
Głodnowski Michał z żoną, „Polonia".

Goldblum Ludwik, „Polonia".
Graliński L„ „Continental".
Grossberg W., „Britania".
Gutry Czesław, „Polonia".
Kitt dr., „Francuski".
Lewinson Stefan, „Polonia".
Malinowski Cezary, „Polonia".
Makowska Janina z córką, „Polonia". 
Morstin Alfred, „Polonia".
Niewiarowski Marjan z żoną, „Monopol". 
Siedliński Edward, „Polonia".
Skarżyński Tadeusz, „Polonia". 
Wiśniewski Adam z żoną, „Bazar“.

Wiedeń:
Hodwicki dr., „Britania".

Wieluń:
Słoński Antoni, „Polonia".

Włochy:
Pozzani Fernando z żoną i córką, „Po­

lonia".
Włocławek:

Glucksmann Marja, „Polonia“.
Helner Jakób, „Polonia".
Szpiro Marta, „Polonia".
Tygier Szyja, „Polonia".

Wronki:
Degórski W., „Continental’

Złoczów
Staszewski Feliks, „Bazar
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Przed nowym sezonem 
operowym

Stoimy u progu nowego sezonu tea­
tralnego, który tym razem nie odgrani­
cza się od starego tak pożądanym i za­
służonym okresem wakacyjnym. Z po­
wodu wystawy artyści „przegrywają“ 
letnie miesiące a choć mocno sfatygowa­
ni po trudach całego sezonu i przedsta­
wień kanikułowych, wytrwale pracują 
dalej, uśmiechając się jedynie do waka- 
cyj... następnych. Nie tracą nawet przy­
rodzonego humoru i utrzymują m. i., że 
przy pewnej fantazji można znaleźć nie­
jakie styczne między pobytem w praw­
dziwych Tatrach a tych z afisza, i dalej, 
że nastroje nad Nilem Verdi‘ego zbliżają 
nam uroczy kraj Faraonów więcej od 
podróżowania palcem po mapie.

W gmachu Teatru Wielkiego odby­
wają się codziennie intensywne próby 
z najbliższej nowości repertuaru, którą 
otwarty zostanie nowy sezon. Będzie nią 
Moniuszki „Hrabina“, nad której jaknaj- 
pieczołowitszem wystawieniem czuwa 
wraz z reżyserem p. Urbanowiczem no­
wy dyrektor naszej Opery p. Zygmunt 
Wojciechowski, zasłużony dla _ ruchu 
naszego muzycznego niejedną już sta-

rannie przygotowaną premjerą polską. 
Korzystając z krótkiej przerwy w czasie 
próby prosimy dyr. Wojciechowskiego 
o szereg bliższych danych, dotyczących 
nowego sezonu, i oto informacje, udzie­
lone nam z uprzejmą gotowością przez 
nowego sternika naszej sceny operowej:

Nowy sezon rozpoczynamy w dniu 
i września wyjątkową uroczystością 
dziesięciolecia polskich przedstawień 
operowych w Teatrze Wielkim. Uczcimy 
ten dzień premjerą polską, perłą Mo­
niuszkowską „Hrabina“, niemniej jed­
nak w ciągu całego sezonu starać się bę­
dziemy usilnie, aby poznańska Opera 
wyróżniała się rozległym i doskonale 
wystudjowanym repertuarem rodzin­
nym, który odpowiadałby dorobkowi 
minionych dziesięciu lat oraz zadaniom 
narodowo - kulturalnym placówki pol­
skiej na kresach zachodnich. W tym ce­
lu szczególnie troskliwie zaopiekujemy 
się operami Moniuszki, z których „Hal­
ka“, „Straszny Dwór“ i „Verbum Nobi­
le“ nie będą schodziły z afisza, jak i nie­
mniej „Hrabina“ oraz „Flis“, które uzu­
pełnią w nowym sezonie repertuar mo­
niuszkowski. Z innych oper polskich 
zaaklimatyzowały się już: „Pomsta Jont- 
kowa“, „Krzyżacy“ i „Zygmunt August1, 
a jako nowości uzupełnią ten szereg ro­
dzimych dzieł. Różyckiego „Casanova",

Paderewskiego „Manru“, a wśród wzno­
wionych znajdziemy przedewszystkiem 
Różyckiego „Erosa i Psyche“. W dzie­
dzinie baletowej sławny „Pan Twardow­
ski“ i Rogowskiego „Kupała“ powitane 
zostaną zapewne z zadowoleniem.

Z nowości obcych przygotowujemy 
kilka rzeczywistych atrakcyj, m. i. Nou- 
gens‘a operę „Quo vadis“, równie cieka­
wą muzycznie, jak efektowną z punktu 
widzenia inscenizacji, dalej odbędzie się 
u nas pierwsze w Polsce przedstawienie 
najwięcej sukcesowej dziś opery p. t. 
„Szwanda Dudziarz“, czeskiego współ­
czesnego kompozytora Jaromira Wein- 
bergera; z włoskiej nowoczesnej twór­
czości operowej ujrzy na naszej scenie 
światło kinkietów dzieło Respighfego: 
„La Belle de bois“. Ze starszych oper u- 
zupełnią „żelazny repertuar“: „Samson 
i Dalila“ Saint-Saens‘a, „Łucja z Lam- 
mermoor“ Donizettiego, „Wszystko dla 
króla“ Adama i inne. Wiadomo, że pro­
jekty repertuarowe dyrekcji nie zawsze 
dały się w całej pełni zrealizować, jed­
nakże w tym sezonie mamy silną wolę 
i co równie ważne... środki do przepro­
wadzenia naszych zamierzeń repertua­
rowych. Udało się zwłaszcza uzupełnić 
braki zespołu przez zaangażowanie sze­
regu wybitnych sił artystycznych, czę­
ściowo już znanych i uznanych przez

naszą publiczność i krytykę. Powróciły, 
na naszą scenę pp. Fedyczkowska, Sza­
frańska i p. Zathey, z nieznanych a no- 
wozaangażowanych artystów jaknajpo- 
chlebniej przyjęci zostali p. Bojar-Prze- 
mieniecka i p. Tadeusz Orda z Opery 
warszawskiej oraz p. Mela Grabowska, 
primadonna operetki. Do grona najbliż­
szych współpracowników dyrektora do­
szli obecnie kapelmistrzowie pp. Le­
szczyński i Latoszewski. Dyr. Wojcie­
chowski prosił nas jeszcze o zaznaczenie, 
że jedną z głównych trosk dyrekcji bę­
dzie nietyłko jaknajstaranniejsze ale i 
jak najpunktualniejsze wystawianie no­
wości, tak, aby repertuar był i wartościo­
wy i urozmaicony; do tego zaś ostatnie­
go zapewne niemało przyczynią się i 
przewidziane, interesujące nowości ope­
retkowe, wśród których na pierwszy 
ogień, jeszcze w ciągu września pójdzie 
„Hrabina Marica“.

Najbliższy okres nowego sezonu przy­
niesie nam „Hrabinę“ i „Łucję“ z g'o- 
ścinnemi występami p. Wolińskiego w 
dziale operowym — „Pana Twardow­
skiego“, w dziale baletowym oraz „Hra­
binę Mąricę“ -w repertuarze operetko­
wym. Jeżeli powyższe obiecujące plany 
i zapowiedzi zostaną zrealizowane, bę­
dzie czego i słuchać i aa co się napatrzeć.

(am)



Emigracja polska we Francji
(Od własnego korespondenta

Metz, w sierpniu 
Emigracja polska we Francji

Wschodniej rozciąga się nietylko na 
Alzację - Lotaryngję, ale i na Lotaryn­
gię francuską ze stolicą Nancy, na 
terytorjum Belfortu, i z jednej strony 
obejmuje pobojowisko pod Verdun, a 
z drugiej opiera się o granicę szwaj­
carską, niemiecką, leksemburską i 
belgijską.

Wychodźtwo nasze w tej części 
Francji jest mniej liczne, aniżeli na 
Północy, ale powiększa się stale i jeśli 
przed kilku laty liczyło zaledwie 60 
tys. dusz, to dziś zdwoiło się już. Jeśli 
zaś wziąć pod uwagę liczebność ro­
botników, to jest ona znacznie wyższa, 
aniżeli w północnej Francji. Tam, na 
200.000 głów polskich, robotnicy sta­
nowią zaledwie 47.000, tu zaś na 120 
tys. głów wypada około 80.000 robot­
ników. Wschodnia Francja jest przeto 
pojemniejszą, jeśli idzie o robotników, 
jest najpojemniejszą ze wszystkich 
terenów imigracyjnych Francji. Zapo­
trzebowanie jest tu rozliczne: do ko­
palni węgla, rudy żelaznej, potasu, do 
hut i koksowni, na rolę.

A zapotrzebowanie to wciąż jeszcze 
istnieje, co jest bardzo ważne wobec 
nasycenia rynku pracy Francji pół­
nocnej. Brak robotnika jest tak duży, 
że przedsiębiorstwo, które niedawno 
zaczęło budowę bezpośredniej linji 
kolejowej Metz — Paryż, wykrada po- 
prostu robotników naszych hutom i 
kopalniom, płacąc nieco wyższe za­
robki.

Gros naszej emigracji na tutejszym 
terenie zatrudniają kopalnie i huty, 
wskutek czego wytworzyły się więk­
sze skupienia polskie wokół Briey, 
Thioniville, Merlebach, Nancy i Milu: 
zy. Okręgi Briey i Thionville grupują 
górników z kopalń rudy żelaznej i 
hutników okręg Merlebach-Freyming 
górników z kopalń węgla, okręg Nan­
cy hutników i rolników, i wreszcie 
okręg Miluzy robotników z kopalń 
soli potasowych. Ponadto jest kilka 
drobniejszych skupień.

Życie polskie bije tu równie źy- 
wem tętnem jak we Francji Północ-

25-lecie „Sokoła“
w Swarzędzu

Gniazdo „Sokoła“ w Swarzędzu, za­
łożone przez znanego działacza na ni­
wie sokolej i narodowej, posła Karola 
Bzepe^tiego, święciło uroczyście 
obchód 25-lecia. Jubileusz „Sokoła" 
swarzędzkiego przerodził się na wiel­
ką manifestację narodową całego mia­
sta. Uczestniczyły w uroczystości 
wszystkie miejscowe stowarzyszenia, 
jak: Bractwo Kurkowe, Koło Śpiewu, 
Towarzystwo Powstańców i Wojaków, 
Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej, 
harcerstwo i wiele innych. Rankiem 
rozległa się po mieście pobudka, a o 
godz. 9 zebrały się drużyny sokole 
Swarzędza i okolicy oraz stowarzysze­
nia z sztandarami w strzelnicy, skąd 
nastąpił wymarsz na nabożeństwo 
połowę, które odprawił gorliwy dzia­
łacz sokoli na terenie amerykańskim, 
ks. Kapturkiewicz. Po nabożeństwie 
przemówił ks. Kapturkiewicz w pod­
niosłych słowach od ołtarza, podkre­
ślając znaczenie gotowości służby dla 
ojczyzny przez ideę sokolą.

Po defiladzie przed władzami miej- 
cowemi i sokolemi nastąpił wymarsz 
do sali druha Korcza na uroczystościo­
we zebranie, które zagaił prezes gnia­
zda swarzędzkiego drh. Kułakowski, 
prosząc na przewodniczącego wicepre­
zesa dzielnicy wielkopolskiej „Sokoła“ 
druha Stoińskiego. Po licznych prze­
mówieniach gratulacyjnych sekretarz 
gniazda druh Korcz streścił historję 
swarzędzkiego Sokoła. Sokół - jubilat 
w okresie 25-lecia narażony był wielo­
krotnie na szykany pruskie i prześla­
dowania, których wynikiem było nie­
tylko ściganie gorliwszych członków 
gniazda przez prusactwo, ale kilkakrot­
ne zawieszenie gniazda w czynno­
ściach. Uczcił też zasługi założy­
ciela posła Karola Rzepeckiego. Za­
służonym członkom gniazda-jubilata 
wiceprezes przewodnictwa dzielnicy 
wielkopolskiej Sokoła druh Stoiński 
wręczył dyplomy i żetony w dowód u- 
znania. Po podniosłej eeremonji wrę­
czania gwoździ pamiątkowych odbył

j się wspólny obiad w sali dha Korcza, 
iw czasie którego wypowiedziano sze- 
Sreg toastów.
g Po południu odbył się bieg naprze- 

laj, później zbiórka drużyn sokolich 
przy udziale 500 druhów i druhen i 
wymarsz na boisko w strzelnicy nad 
UiaJowniczem jeziorejn, gdzie odbyły

się ćwiczenia druhów i druhen oraz 
młodzieży sokolej, oklaskiwane gorąco 
przez tłumnie zebraną publiczność. 
Wieczorem odbyła się zabawa w hote­
lu p. Dykiera.

W skład komitetu honorowego uro­
czystości jubileuszowej wchodzili pp.: 
M. Brodowski, Cz. Gruszczyński, T. 
Hoffman, p. Koczorowski, ks. W. 
Kapturkiewicz, Napieralski, St. Łoza, 
L. Roszak, T. Staniewski, L. Skibiński, 
A. Tabaka i K. Woszczyński. Jako 
członkowie komitetu wykonawczego 
sprawowali swą czynność pp. A. Na­
pieralski, L. Kasprowicz, St. Wittke, 
L. Skrzypczak, W. Jaśkowiak, M. Pę- 
czyński i R. Szuba. Obecny zarząd 
gniazda tworzą: dh. dh.: Jan Kuła­
kowski jako prezes, J. Paczkowski ja­
ko zastępca, J. Strychalski jako sekre­
tarz, S. Sroka jako skarbnik. M. Ku­
źniak jako bibliotekarz, J. Majerowicz 
zastępca sekretarza, W. Kułakowski 
chorąży, P. Przyniczny naczelnik, oraz 
St. Lutomski i St. Jaśkowiak jako ław­
nicy. ■ (k)

Z różnych stron Polski
Zjazd lekarzy w Ciechocinku.

W dniach 1 — 3 września r. b. odbędzie 
się w Ciechocinku II Lekarski Kurs Do­
kształcający. Zeszłoroczny kurs zgromadził 
w Ciechocinku około 500 osób z najdalszych 
rubieży Rzeczypospolitej.

Pragnąc utrzymać na jaknajwyższym 
poziomie kurs tegoroczny, Komitet Organi­
zacyjny zaprosił na wykłady wybitnych 
przedstawicieli poszczególnych gałęzi wie­
dzy lekarskiej. Wykłady wygłoszą: prof. 
Jezierski, prof. Mayer, prof. Wierzejewski, 
prof. Karwowski z Poznania, prof. Groer i 
doc. Sabatowski ze Lwowa, prof. Nowak i 
doc. Janiszewski z Krakowa, prof. Szmur- 
ło z Wilna, prof. Hirszfeld, doc. Malanow­
ski, doc. Karwacki i doc. Wojciechowski 
z Warszawy.

W programie kursu przewidziano zwie­
dzenie Ciechocinka i jego urządzeń balneo- 
technicznych, wycieczkę do Czerniowiec — 
Zdrój, do Inowrocławia na Zjazd Higieni­
stów, oraz na P. W. K. do Poznania.

Odsłonięcie tablicy ku czci Asnyka 
w Tatrach.

W drugie jpołowie bieżącego miesiąca 
zostanie odsłonięta i wmurowana pamiąt­
kowa plakieta ku czci piewcy Tatr Ada­
ma Asnyka na Hali Gąsienicowej. Tabli­
ca ta miała być już umieszczoną dwa lata 
temu, w 30 rocznicę śmierci poety, lecz z 
winy niewykonania na czas plakiety przez 
firmę warszawską termin doznał opóźnie­
nia. Obecnie tablica nadeszła już do Za 
kopanego.

,Kuriera Poznańskiego“)
nej, choć i szkółek polskich i placó­
wek opieki duchowej jest tu mniej, co 
wypływa z mniejszej liczebności ro­
dzin. a temsamem i dzieci. Uczą w 
części nauczyciele kwalifikowani, w 
części zaś zdolniejsi robotnicy, księża, 
studenci etc. Szczególnie studenci z 
Koła Studentów Polaków w Nancy 
oddają wycliodźtwu rozliczne usługi: 
uczą, wyjeżdżają z odczytami, organi­
zują orkiestry, chóry, udzielają w 
swym lokalu porad, piszą listy i poda­
nia i pomagają niestrudzonej opie­
kunce Polaków na terenie Nancy, p. 
Biedrzyckiej w jej wyczerpującej 
pracy, którą niesie również do obozu 
emigracyjnego w pobliskim Thaul, do 
którego co kilka dni przyjeżdżają no­
we transporty naszych wychodźców 
lub ich rodzin.

Warunki mieszkaniowe są tu zgło- 
ła inne, aniżeli we Francji półn., tu 
i tam tylko stoją domki dla rodzin. 
Bezrodzinni mieszkają w t. zw. dor­
toirs, lub popularnie przez naszych 
nazywanych kantynach, albo z nie­
miecka „szlafhauzach“. W jednej ta­
kiej kantynie mieszka od 800—2.000 
robotników.

Zarobki wahają się od 1.000—2.000 
franków miesięcznie, choć są tacy, 
którzy zarabiają 750 franków, a inni 
3000 franków miesięcznie. Naogół 
istnieje wśród naszych tutejszych wy­
chodźców silny pęd oszczędnościowy 
i poziom zamożności jest tu duży. Po 
każdej wypłacie robotnicy przesyłają 
swym rodzinom w Polsce dziesiątki 
tysięcy franków. Inni zatrzymują za­
robiony grosz przy sobie, chcąc wró­
cić do Polski z większym kapitałem. 
Posiadacze gotówki, sięgającej do 25 
tys. franków nie są tu rzadkością.

Narzekania wśród wychodźców 
wyyyołuje fakt, że konsulat Polski 
znajduje się nie w centrum emigracji 
tutejszej, Metzu, lecz w odległym 
Strasbourgu, gdzie Polaków na pal­
cach policzyć można. Przeniesienie 
Konsulatu do Metzu usprawniłoby 
jego działalność, a wychodźcom przy­
niosłoby nieocenione korzyści.

Al. Then.

Wielka klęska gąsienic na Wołyniu.
„Kurjer Wileński“ donosi, że na calem 

pograniczu z Rosją sowiecką, na teryto­
rjum gminy Bialozórka pow. krzemieniec­
kiego na Wołyniu, zbiory zaatakowane zo­
stały przez gąsienice omacnicy byliczanki, 
w ogromnej ilości nadchodzącej z Rosji. 
Ludność, nieobeznana z tym, tak obcym 
tam szkodnikiem, nie zastosowała nara- 
zie żadnych środków walki, wobec czego 
szkodnik rozmnożył się w straszliwej 
wprost ilości, przechodząc z pola na pole, 
kolumnami po kilkadziesiąt mtr. szerokie- 
mi, tak że okopywanie kilometrowych nie 
raz przestrzeni jest fizyczną niemożliwo­
ścią. Gąsienice wyniszczyły na zagrożonem 
terytorjum około 9% koniczyn nasiennych 
potem zaś rzuciły się na inne zboża, zupeł­
nie już nie przebierając. Marchew, buraki, 
groch, ogrodowizna, gryka, późne jęczmio- 
na, wyka, lucerna, a nawet nać kartofla­
na zostają zjadane doszczętnie. Po przej­
ściu gąsienic pozostaje jeno ścierń z po­
obgryzanych łodyg roślin, które już nie 
odżyją. Ogółem, na terytorjum gminy 
stwierdzono pojawienie się szkodnika na 
przestrzeni ponad 15 kim. kwadr, na tere­
nie kilkunastu wsi, zaś obszar zarażony 
stale się zwiększa, przyczem w niektórych 
miejscach przestrzeń kilkudziesięciomor- 
gowa, pokryta jest formalnie pełzającemi 
falangami gąsienic, poruszających się nad­
zwyczaj szybko. Środki, które obecnie są 
stosowane na miejscu przeciwko groźne­
mu wrogowi, jak posypywanie wapnem, 
kopanie rowków i t. d., są zupełnie niewy­
starczające. Ludność oczekuje szybkiej po­
mocy władz, któreby zapomocą walki che­
micznej zmogły tę klęskę. Okropny ten 
gość z raju sowieckiego zamienia u siebie 
w domu cale połacie Rosji południowej 
w pustynie.

Szklane drogi w Polsce.
W poszukiwaniu sposobów potanienia 

budowy dróg i przystosowania ich do 
wzrastającego ruchu samochodowego, in­
żynierowie drogowi zwrócili się do pogar­
dzanego dotąd materjału, jakim jest po­
spolity u nas, zwykły miękki wapień.

Okazało się, iż szosa, ubita z takiego 
właśnie tłuczonego wapienia z dodaniem 
szkła wodnego, tworzy znakomitą gładką 
i nadzwyczaj trwałą jezdnię. Koszt budo­
wy takiej drogi jest stosunkowo niewielki.

Pierwsze próby budowy szklanych dróg 
poczyniono w 1924 r. w Szwajcarji, skąd 
wynalazek przedostał się do Francji. W 
chwili obecnej Francja posiada już kilka 
tysięcy kilometrów takich szos, i ilość ich 
wzrasta z dnia na dzień.

Nasze ministerjum robót publicznych, 
chcąc zapoznać się z budową szklanych 
dróg, wysłało niedawno na studja " do 
Francji specjalnego delegata, który po po­
wrocie przeprowadził próby w woj. kie- 
leckiem budując 4 odcinki po jednym ki­
lometrze nowej jezdni ze szkła.

Próby wypadły znakomicie. Do budo­
wy użyto miejscowych wapieni oraz szkła 
wodnego krajowego wyrobu. Jezdnia ze 
szkła wodnego tworzy gładką, nieśliską, 
jednolitą powierzchnię. Hacele podków i 
obręcze kół nie zostawiają na niej żad­
nych śladów.

Ze względu na obfitość w Polsce wa­
pienia, nieprzydatnego przeważnie do 
żadnych innych celów i z powodu niewy­
sokich kosztów budowy takich dróg, niż­
szych znacznie od asfaltów i jezdni beto­
nowych, wynala ek ten może mieć ol­
brzymie znaczenie dla rozwoju komunika­
cji w Polsce.

Próbne odcinki nowych dróg, zastoso­
wane po raz pierwszy w Polsce, znajdują 
si ęna drodze z Olkusza do Sławkowa w 
pow. olkuskim i na drodze od Wojkowic 
Kościelnych do granicy pow. zawierckiego 
w pow. będzińskim. Powiat zawiercki w 
najbliższej przyszłości przystępuje do bu­
dowy drogi szklanej od granicy pow. bę­
dzińskiego do Siewierza. Województwo 
kieleckie jest pierwszem w Polsce, które 
zastosowało u siebie najnowsze zdobycze 
w dziedzinie budowy dróg.

Zmiany
w rejestrze handlowym

Obwieszczenie.
21) dnia 24-go czerwca 1929 roku 

nr. 751 przy firmie Bank Zachodni 
Spółka Akcyjna V .awa, Oddział w Po­
znaniu. Dyrekto; ,m Szper i wicedyrek­
tor Stanisław br , orwin Kossakowski, o- 
baj z Warszawy, zostali mianowani dal­
szymi członkami zarządu. Prokura Leo­
polda Frankentala z powodu śmierci wy­
gasła. Łucjanowi Krajewskiemu, Jakóbo- 
wi Neufeldowi i Konstancji Wolskiej 
wszystkim z Warszawy udzielono proku­
ry łącznej na Centralę; 22) dn. 21 maja 1929 
nr. 725 przy firmie Czempińskie Zakłady 
Hutnicze Towarzystwo Akcyjne Poznań 
W miejsce ustępującego Pawła Warzechy 
wybrano dyrektora Tadeusza Maciejew­
skiego z Poznania. Uchwałą Walnego Ze­
brania akcjonarjuszy z 29 sierpnia 1928 po­
stanowiono rozwiązać spółkę. Likwidato­
rem jest dyrektor Paweł Warzecha z Po­
znania; 23) dnia 24 czerwfca 1929 nr. 823 
przy firmie Bracia Dawidowscy Spółka 
Akcyjna Poznań. Uchwałą walnego ze­
brania akcjonarjuszy z dnia 28 grudnia 
1928 postanowiono podwyższyć kapitał za­
kładowy o 150 000 złotych’: 24) dn. 24 czerw­
ca 1929 nr. 825 przy firmife Wiza i Górecki 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
Poznań. Ograniczenia dotyczące zastęp 
stwa kierownika wykreślono, z urzędu; 
25) dnia 24 czerwca 1929 nr. 862 przy firmie 
„Wimoręw1 Wirówki, Maszyny i Rowery

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
Poznań. Prokura Stefana Idźkowskiego 
wygasła; 26) dnia 24 czerwca 1929 nr. 91Q 
przy firmie Polsko - Holenderska Fabryka 
lampek elektrycznych „Philips“ Spółka 
Akcyjna z siedzibą w Warszawie oddział 
w Poznaniu Firma brzmi obecnie „Pol­
skie Zakłady Philips Spółka Akcyjna z sie­
dzibą w Warszawie oddział w Poznaniu; 
27) dnia 14 czerwca 1929 nr. 462 przy firmie 
Towarzystwo Akcyjne Jufa Poznań. Za­
stępczego członka zarządu Edwarda Szul­
ca odwołano; 28) dnia 13 czerwca 1929 nr. 
509 przy firmie Centrala Spirytusowa To­
warzystwo Akcyjne Poznań. Firma brzmi 
odtąd Ceńtrala Spirytusowa Spółka Ak­
cyjna. W przeracbowanym bilansie brutto 
per 1. 7. 1928 wykazano kapitał zakładowy 
w sumie 390 000 złotych. Prokura Zygmun­
ta Dreszera wygasła. Uchwałą walnego ze-

j brania akcjonarjuszy z d. 4 grudnia 1928 
zmieniono § 28 statutu (kapitał zakłado­
wy); 29) dn. 22 czerwca 1929 nr. 542 przy 
firmie Bank Agrarny Towarzystwo Akcyj­
ne Poznań. W miejsce zmarłego Piotra 
Zawadowicza zamianowano likwidatorem 
emerytowanego sekretarza Augusta Kleb- 
be z Poznania; 30) dn. 24 czerwca 1929 nr. 
924 przy firmie Austro Daimler Towarzy­
stwo Budowy Motorów Spółka Akcyjna 
Warszawa Oddział w Poznaniu. Firma 
brzmi odtąd Towarzystwo Budowy i Sprze­
daży Samochodów Spółka Akcyjna War­
szawa Oddział w Poznaniu; 31) dnia 24 
czerwca 1929 pod nr. 832 firmę „Fortuna“, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
Poznań. Przedmiotem przedsiębiorstwa 
jest prowadzenie wszelkich interesów han­
dlowych, finansowych i komisowych w 
szczególności także organizowanie i prze­
prowadzenie loteryj. Kapitał zakładowy 
wynosi 20 000 zł. Kierownikami firmy są 
przemysłowiec dr. Stanisław Gurzyński, 
kupiec Leon Szczepanowski i kupiec Ta­
deusz Zembrzuski wszyscy z Poznania. 
Stosownie do notarjalnej umowy spółko- 
wej z dnia 21 marca 1929 jest firma spółką 
z ograniczoną odpowiedzialnością; 32) dnia 
21 maja 1929 nr. 200 przy firmie Bank Po­
znańskiego Ziemstwa Kredytowego Po­
znań. Postanowieniem ministra skarbu 
w porozumieniu z ministrem sprawiedli­
wości z dnia 16 marca 1929 zatwierdzono 
statut w nowem brzmieniu. Dyrektor Bo­
lesław Słupnicki ustąpił; 33) dnia 13 czerw­
ca 1929 nr. 253 przy firmie Spółka Osadni­
cza w Poznaniu Spółka Akcyjna Poznań. 
W miejsce zmarłego dr. Franciszka Span- 
dowskiego wybrano dyrektora Czesława 
Krausego z Poznania; 34) dnia 22 czerwca 
1929 nr. 321 przy firmie Katolicka Opieka 
Dworcowa dla Kobiet Towarzystwo z ogra­
niczoną poręką. Kapitał zakładowy wyno­
si 20 000 złotych. Jako zastępczynią kie­
rowniczki mianowano Marję Mroczkiewi- 
czównę. Uchwałą walnego zebrania udzia­
łowców z dnia 26 marca 1929 zmieniono § 3 
statutu (kapitał zakładowy); 35) dnia 22 
czerwca 1929 nr. 395 przy firmie Deutsche 
Aktienbank Towarzystwo Akcyjne Poznań. 
Po ukończeniu likwidacji firma wygasła; 
36) dnia 22 czerwca 1929 nr. 377 przy firmie 
Wytwórnia Węgla Drzewnego Towarzy­
stwo z ograniczoną poręką Poznań. Uchwa­
łą udziałowców z 30 kwietnia 1929 rozwią­
zano spółkę. Dotychczasowego członka za­
rządu Józefa Krejczego wybrano likwida­
torem; 37) dnia 22 czerwca 1929 nr. 394 przy 
firmie „Akwawit“ Rektyfikacja Okowity 
i Fabryka Chemiczna Spółka. Akcyjna Po­
znań. Uchwałą walnego zebrania akcjo­
narjuszy z 29 grudnia 1928 zmieniono § 5 
statutu (sposób mianowania członków za­
rządu i sposób zastępowania spółki). Je­
żeli zarząd składa się z kilku osób naten­
czas do zastępowania Spółki uprawnione 
są dwie osoby zarządu łącznie albo jeden 
członek zarządu z jednym prokurentem 
łącznie albo dwaj prokurenci łącznie. Ra­
da nadzorcza może przyznać poszczegól­
nym członkom zarządu prawo samodziel­
nego zastępowania spółki; 38) dnia 14 ma­
ja 1929 nr. 398 przy firmie Hurtownia Skór 
Spółka Akcyjna Poznań. W miejsce zmar­
łego członka Teodora Bloka wybrano człon 
kiem zarządu Józefa Herbicha z tem, że do 
zastępowania spółki uprawniony jest 
wspólnie z dotychczasowym członkiem za­
rządu Józefem Olszewskim; 39) dnia 24 
czerwca 1929 nr. 653 przy firmie „Ster“
Biuro Inżynierskie Towarzystwo z ograni­
czoną poręką Poznań. Firma wygasła; 40) 
dnia 14 czerwca 1929 nr. 443 przy firmie 
Hartwig Kantorowicz. Następca Towarzy­
stwo Akcyjne Poznań. Dr. Antoniemu Sko­
wrońskiemu z Poznania udzielono proku­
ry łącznej z tem, że firmę zastępuje łącznie 
z dalszym prokurentem; 41) dnia 22 czerw­
ca 1929 nr. 93 przy firmie Spichlerze Po­
znańskie Towarzystwo z ograniczoną po­
ręką Poznań. Uchwałą walnego zebrania 
z 9 marca 1929 przerachowano kapitał za­
kładowy na 184 427,30 złotych; 42) dnia 22 
czerwca 1929 nr. 52 przy firmie Drukarnia 
i Księgarnia Św. Wojciecha Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością Poznań. In­
żynierowi Franciszkowi Sławińskiemu z 
Poznania udzielono prokury; 43) dnia 20 
czerwca 1929 pod nr. 933 firmę Wielkopol­
skie Zakłady Ceramiczne Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością Poznań. Przed­
miotem spółki jest produkcja oraz kupno 
i sprzedaż wszelkiego rodzaju cegły, dren, 
dachówki, kafli i innych wyrobów cera­
micznych oraz budowa zakładów ceramicz­
nych. Kapitał zakładowy wynosi 25 200 
zotych. Kierownikiem spółki jest dyrek­
tor Stanisław Łomowski z Poznania. Spół­
ka jest z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Statut ustalono umową notarjalną dnia 7 
czerwca 1929.

Poznań, dnia 27 czerwca 1929 r.
Sekretarjat, Oddział 18 Sądu grodzkiego.
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RUCH KOBIECY
pod redakcjo.: dr. Bożeny Stelmachowskiej.

Kobieta w samorządzie
Współudział kobiety w samorządzie 

miejskim jest zagadnieniem bardzo dziś 
aktualnem u nas z powodu zbliżających 
się wyborów do Rady Miejskiej w Po­
znaniu.

Niejednokrotnie na tern miejscu pisa 
ło się już o działalności, zasługach rad­
nej m. Poznania p. dr. Marj. Grossman. 
piastującej już ten urząd od lat szeregu 
i o jej pracowitej towarzyszce radnej 
Smoczyńskiej.

Na zasadzie tych doświadczeń należy 
zastanowić się głębiej i bardziej zasad­
niczo nad problemem samym, abstrahu­
jąc od osobistych kwalifikacyj pojedyń- 
czych, zasłużonych osób.

Obowiązki radnych miasta wypływa­
ją z dwu źródeł i mają dwojaki cel na o- 
ku: dobro miasta i dobro jego obywateli 
Ideałem, do którego dążyć musi każdy 
należący do samorządu miejskiego jest 
powiązanie w jedno obu wspomnianych 
celów, ażeby dobro óbywateli było rów­
noznaczne z dobrem miasta i naodwrót! 
Dla zrealizowania tego ideału pojedyń- 
cze grupy społeczne starają się wprowa­
dzić do samorządów swoich przedstawi­
cieli na zasadzie ujmowanego grupowo 
pojęcia o dobru materjalnem i moral- 
nem, a harmonja, umożliwiającą fak­
tyczne urzeczywistnienie wspomnianego 
ideału może powstać wówczas tylko, gdy 
istnieje równowaga między pojedyńcze- 
mi grupami i każda ma swoje propor­
cjonalne przedstawicielstwo w Radzie 
Miejskiej.

Kobiety nie posiadają w mieście na- 
szem takiej ogólnej organizacji, która 
czyniłaby z nich społeczność odrębną, 
jednakże tworzą one osobną grupę so­
cjalną, która odcina się wyraźnie w o- 
brębie każdego zrzeszenia ze względu na 
posiadanie pewnych praw wyjątkowych 
i pewnych grupowych interesów. — Na­
leży bowiem pamiętać o tem, — że wpro­
wadzone przez konstytucję równoupraw­
nienie nie obejmuje wszystkich dziedzin 
życia, a dalej, że nawet tam. gdzie je o- 
garnia w teorji, nie stosuje w praktyce.

Ponieważ każda grupa społeczna sta­
ra się o wprowadzenie własnego przed­
stawicielstwa do Rady Miejskiej, nie 
może zgodzić się na to, żeby ją reprezen­
tował ktoś nie należący do grupy, które­

go interesy są sprzeczne, a choćby tylko 
obojętne dla grupy zainteresowanej; — 
stąd i kobiety, stanowiące poważny kon­
tyngent miasta, muszą posiadać własne 
przedstawicielki w samorządzie zarów­
no dla interesów własnych, gdyż są o- 
bywatelkami miasta, jak i dla zrealizo­
wania wymienionego wyżej ideału do­
bra miasta, opartego na harmonji wy­
pływającej z równowagi przedstawiciel­
stwa.

Nie chcąc omawianemu problemowi 
nadawać cechy feministycznej, należy 
zaznaczyć, że samo kwestjonuname te­
go, czy kobieta powinna należeć do sa­
morządu, czy nie, jest zagadnieniem 
przejściowem i nie ugruntowanem so­
cjalnie. Z chwilą bowiem, gdy tylko ko­
bieta uzyska kompletne równoupraw­
nienie teoretyczne i praktyczne, przesta­
nie wogóle istnieć kwestja kobieca, a ko­
bieta, nie potrzebująca już wałczyć z u- 
pośledzeniem wynikającem z jej przy­
należności seksualnej, będzie mogła 
współpracować racjonalnie i radośnie z 
tą grupą socjalną, do której należy z ra­
cji swych właściwości zawodowych.

Na razie jednakże, gdy wiele reform 
społecznych znajduje się dopiero — in 
statu nascendi — muszą współpracować 
w samorządach miejskich przedstawicie­
le tych grup społecznych, które istnieją, 
nie przesądzając bynajmniej, że z cza­
sem niektóre grupy istnieć przestaną. — 
Zarazem, ponieważ rozwój kulturalny 
dokonuje się u nas w tempie przyspie- 
szonem, powstaje sytuacja taka, że rów­
nocześnie trwają rodzące się nowe i za­
mierające stare ugrupowania, i że te sa­
me jednostki reprezentują obie. Przy­
kładem tego są właśnie kobiety, które 
przedstawiają w samorządach z jednej 
strony swoje własne, kobiece interesy, a 
z drugiej pracują już także dla pewnej 
grupy zawodowej.

Z powyższych rozważań wynika ja­
sno, że usuwanie kobiet od reprezenta­
cji samorządowej jest już rzeczą przesą­
dzoną, że problem nie kwestjonuje się 
już z tej strony, że raczej, przyjmując 
zaistnienie faktu, społeczeństwo zastana­
wia się nad tem, jakie stąd powstają złe 
czy dobre wyniki.

Przy ścieraniu się interesów różnych 
grup, elementem dodatnim jest zawsze 
ta grupa, której interesy leżą poza zasię­

giem grup pozostałych, podobnie na od­
wrót, jeśli interesy tej grupy specjalnej 
wchodzą w zakres wszystkich grup po­
zostałych. Grupa ta jest dlatego elemen­
tem dodatnim, ponieważ umożliwia 
wszelkie rozstrzygnięcia kompromiso­
we, nieodzowne w życiu parlamentar- 
nem. Element ten stanowią kobiety w 
samorządzie, z racji istniejących w sto­
sunku do nich praw wyjątkowych, 
względnie praw niezrealizowanych, lub 
uszczuplanych. Nie są to interesy spe­
cjalne żadnej innej grupy, a przecież 
wchodzą w zakres każdej zę względu na 
przynależne do różnych grup pośrednio, 
lub bezpośrednio kobiety.

Tak przedstawia się rzecz, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę sama kwestję ko­
biecą. Jeśli z drugiej strony spojrzymy 
na kobietę jako na przedstawicielkę pe­
wnej grupy zawodowej, znajdziemy zno­
wu w niej ten sam element dodatni, u- 
możliwiający zbliżenie międzygrupowe, 
ponieważ kobieta, choć różni się sytuacją 
zawodową od kobiet należących do in­
nej grupy zawodowej, jednakże jest do 
nich zbliżona jako kobieta. Nie można 
tego powiedzieć o mężczyznach, będą­
cych pełnoprawn. obywatelami miasta.

Sytuacja taka jest jednakże przejścio­
wa i zniknie z chwilą wygaśnięcia sa­
mej kwestji kobiecej, choc na razie jest 
ważna i aktualna.

Należy jednakże rzecz ująć głębiej, to 
znaczy z założenia przyszłości, tak, jak 
gdyby kompletne równouprawnienie 
wszystkich obywateli miasta już nastąpi­
ło. Problem przesuwa się w ten sposób 
z terenu socjalnego na etyczny i psy­
chologiczny i staje się zasadniczym, po­
nieważ warunki socjalne sa zawsze płyn­
ne i zmienne.

Kobieta, od wieków zbliżona do pew­
nych dziedzin życia, a oddalona od in­
nych, posiada obecnie większe zrozu­
mienie dla niektórych stron życia, a 
mniejsze dla innych. Odnosi się to sa­
mo do mężczyzny w odwrotnym stosun­
ku. Weźmy jako przykład: nędzę mie­
szkaniową, niedolę małoletnich pracow­
ników, szpitalnictwo, prohibicję etc., za­
gadnienia doskonale przystępne dla ko­
biety i przeciwnie: przepisy władz miej­
skich, odnoszące się do ofganizacyj poli­
tycznych, stosowanie cenzury, stosunek 
władz wojskowych do samorządowych

etc., są to znów kwestje, o których nao- 
gół, jak dotąd, kobiety wiedzą niewiele. 
Ponieważ jednakże dla dobra miasta i 
jego obywateli niema w zasadzie zagad­
nień drugo- i pierwszorzędnych, więc za­
równo sprawy, w których lepszymi fa­
chowcami są mężczyźni, jak i te, które 
zawodowo raczej przynależą kobietom, 
muszą być traktowane przez Radę Miej­
ską równorzędnie. Z powyższego wyni­
ka, że współpraca kobiety w samorzą­
dzie jest nieodzowna już ze względu na 
samą treść omawianych w Radzie Miej­
skiej zagadnień, z których niejedne są 
dla mężczyzn zupełnie niezrozumiale i 
nieznane.

Obok tego zagadnienia treściowego 
powstaje drugie: kobieta może być w Ra­
dzie Miejskiej także elementem dodat­
nim ze względu na formę, w jakiej uj­
muje problemy. Od szeregu lat. czy wie­
ków, życie kobiety płynęło inńemi kole­
jami, niż życie mężczyzny, stąd wytwo­
rzyły się w niej odrębne założenia, pre­
dyspozycje psychiczne. Nie będą one 
może w tym stopniu dochodziły do per­
cepcji, gdy życie ulegnie daleko idącym 
reformom, ale, na razie, w warunkach, 
które nie wszędzie i nie ze wszystkiem 
uległy przeobrażeniu, kobieta dziś posia­
da zawsze jeszcze inne właściwości psy­
chiczne. niż mężczyzna i niezależnie od 
tego, czy osądzimy je dodatnio, czy u- 
jemnie przez odrębność swoją stanowią 
już element dodatni w pewnym zespole. 
Zycie parlamentarne ożywia się bowiem 
wów-czas najbardziej, gdy przeciwsta­
wiają się sobie różnorodne pierwiastki.

Wszystkie powyższe uwagi nie wy­
czerpują naturalnie samego zagadnie­
nia, jednakże nasuwają się, jako reflek­
sje w momencie, gdy sprawca wyborów, 
resp. ustalenia listy wyborczej stała się 
znów aktualną.

Każdy, biorący udział, czy to w wy­
borach samych, czy w przygotowaniach 
do nich, musi kierować się przedewszy- 
stkiem jedną wytyczną: Rada Miejska 
jest na to, ażeby zrealizowała ideał połą­
czenia w integralną całość dobra miasta 
z dobrem wszystkich jego obywateli, a 
dla możności urzeczywistnienia tego ide­
ału konieczne jest, aby istniała racjonal­
na proporcja w przedstawicielstwie sa­
morządowym, reprezentującem zarówno 
obywateli, jak i obywatelki miasta, (s)

Zasłużone Wielkopolanin
Konstancja z Trąmpczyńskich 

Jarochowska
Konstancja z Trąmpczyńskich Ja­

rochowska urodziła się w Wielkich 
Sokolnikach pow. Szamotulskiego. 
Mając lat niespełna 19 poślubiła w r. 
1827 Cyprjana Jarochowskiego. Wy­
chowana w patriotycznej atmosferze 
domu rodzinnego, od wczesnej młodo­
ści bardzo żywo zajmowała się spra­
wami narodowemi a w życiu społecz- 
nem czynny udział brała. Obdarzona 
niezwykłe żywym umysłem, wrodzoną 
inteligencją, wyprzedziła znacznie ko­
biety współczesne.

Mąż jej, właściciel Sokolnik Ma­
łych, dwukrotnie piastował urząd dy­
rektora Ziemstwa, był adjutantem Ge­
nerała Łubieńskiego i wiceprezesem 
Rządu Narodowego. To też w salonie 
pp. Jarochowskich gromadziły się nie- 
tylko najwybitniejsze osobistości z 
Poznańskiego, ale i szerokie warstwy 
inteligencji oraz działaczów społecz­
nych, dla których wielkim urokiem 
była pani domu obdarzona mnogiemi 
zaletami umysłu i serca.

Jeden ze stałych bywalców tego do­
mu, Motty, w ten sposób wyraża się o 
Cyprjanie i Konstancji Jarochow­
skich: „Dom Jarochowskich zawsze 
gromadził sporo osób dla zabawy lub 
spraw ważniejszych, gdyż oboje przy­
ciągali do siebie: Pani z piękną i 
ujmującą twarzą łączyła szczerość i 
serdeczność w mowie i obejściu, a ze 
względu że wszyscy wiedzieli jak 
przykładną była matką, jak niezmien­
ną w stosunkach, przyjaźni, życzliwo­
ści i chętną gdy chodziło o dobry u- 
czynek, wreszcie jak gorącą w uczu­
ciach patrjotycznych — osobę jej po­
wszechny otaczał szacunek i każdy 
bez różnicy płci i wieku, uważał za 
swój obowiązek odwiedzić jej gościn­
ne progi“.

Poza sprawami publicznemi, zaj­
mowała się Konstancja gorliwie wy­
chowywaniem dzieci, których była 
spora gromadka, bo aż dziewięcioro, 
Z pośród nich Kazimierz, później wy­
bitny historyk, Stanisław i Cyprjan 
idący w ślady rodziców, czynny brali 
udział w walkach z r. 1848 i 63, w na­

Konstancja Jarochowska z Wojciechem

stępstwie czego skazani zostali przez 
sądy pruskie na więzienie. W nieobec­
ności męża, z konieczności, sama za­
jmowała się sprawami majątkowerni, 
mocno zaszarganemi z powodu wydat­
ków złączonych z czynnym jego udzia­
łem w walkach o niepodległość, oraz 
przez częstokrotne pomoce udzielane 
przez nią samą rannym powstańcom 
i więźniom politycznym, W czasie po­
wstań narodowych zastępowała we 
wszystkiem nieobecnego męża, zaopa­

trywała powstańców w broń i amuni­
cję, pielęgnowała rannych, pocieszała 
więzionych i ukrywała poszukiwa­
nych.

Konstancja Jarochowska pozosta­
wiła nader cenne pamiętniki, stano­
wiące poważny dokument do historji 
Poznańskiego z pierwszej połowy ub. 
stulecia, albowiem zawierają doskona­
łą charakterystykę osób, stosunków i 
wypadków. Z tych pamiętników, go­
dzi się przytoczyć niektóre znamienne

urywki: „...Przyszedł rok 1830, 29 listo­
pada. O! jak żywo czas ten mam w 
pamięci. Był piątek 1 grudnia, mąż 
mój wyjechał do Budziszewa do Łu­
bieńskich; w godzinę powraca rozpro­
mieniony: „Rewolucja w Warszawie! 
Moskale wypędzeni z Warszawy! Kto 
Polak i w Boga wierzy, pójdzie na po­
moc ojczyźnie! — wyswobodzona bę­
dzie!" W godzinę potem, ile koni było 
w Sokolnikach u nas, pędziło w różne 
strony do wsi sąsiednich, aby się zgro­
madzić w Galowie u Franciszka My- 
cielskiego, który zginął później pod 
Rajgrodami.

....Zebranie odbyło się w nocy z 1 
na 2 grudnia w Galowie, było prze­
szło 100 osób, radzono całą noc i po­
stanowiono, aby każdy pojedyńczo je­
chał do Warszawy, zaopatrzony we­
dług możności w broń i pieniądze 
i zaciągnął się w szeregi wojska pol­
skiego. Od tej chwili żadnej myśli nie 
było innej jak ratowanie ojczyzny. — 
Rok był nieurodzajny, interesa nasze 
w złym stanie. Byliśmy w domu o kil­
ku złotych. Mąż mój wyjechał następ­
nego dnia dla porozumienia się z dal­
szymi sąsiadami, ja pojechałam do 
Pniew, ąby zaprzedać zboże, dostać 
pieniędzy o których by mąż mój mógł 
do Warszawy jechać. Zaprzedałam 
pszenicę, która była porosła (bo rok 
był mokry) dostałam 1.800 talarów’, 
600 talarów zostało na . zapłacenie 
ziemstwa, a 1200 zabrał mój mąż ze 
sobą do Warszawy. Zaczęły się go­
rączkowe przygotowania z największą 
radością, choć z przekonaniem, że się 
idzie na śmierć; myśl zbawienna oj­
czyzny w sercu, żyłach i nerwach 
drgała. Mąż mój wyjechał jeden z naj- 
pierwszych bo 14 grudnia.... Do 20 
grudnia było księztwo tak wypróżnio­
ne z obywateli, młodzieży, starszych 
gimnazjastów, że tylko starcy, kobiety 
i kilkunastu dudków pozostało. Każda 
kobieta płonęłaby wstydem, gdyby 
•ktoś z rodziny był pozostał".

Konstancja Jarochowska jest po­
stacią utrwaloną w powieściach histo­
rycznych z r. 1846/1848 znanego litera­
ta i powieściopisarza Macieja Wierz­
bińskiego, gdzie występuje jako opić- 
kunka więźniów politycznych.

D. M.
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KULTURA FIZYCZNA
Mistrzostwa tennisowe Polski

Bodaj, że we wszystkich państwach 
europejskich odbyły się już mistrzo­
stwa tennisowe i Polska należy do 
rzędu niemal ostatnich, co odpowiada, 
niestety, mniej więcej naszemu stano­
wisku w zakresie „białego sportu 
wśród innych narodów. Dlatego też 
mistrzostwa, zaczynające się w tym 
tygpdniu na kortach „A. Z. S.", nie 
wywołają niewątpliwie zupełnie zain­
teresowania wśród tysiącznych rzesz 
miłośników tennisu w Europie, nie 
odbiją się żadnym echem na łamach 
zagranicznej prasy sportowej, chociaż­
by pod postacią drobnych notatek in­
formacyjnych.

Niewiadomo również, czy znajdą 
one należyty oddźwięk w kraju, gdyż 
tennis nie cieszy się — z żalem to 
stwierdzić należy — w Polsce zbytnią 
popularnością, do czego w dużej mie­
rze przyczynia się również nieruch li- 
wość jego władz naczelnych. Obok łyż­
wiarstwa jest to bodaj dziedzina, 
wykazującą najmniejszą żywotność, a 
kierownicy istnieją chyba tylko for­
malnie, odzywając się od czasu do cza­
su zaledwie, dając jeno zrzadka znać 
o sobie bez żadnego planu i przemy­
ślanej akcji.

Do tej sprawy, stanowiącej jedną 
z poważniejszych bolączek/ polskiego 
życia sportowego, powrócimy w swoim 
czasie. Obecnie pragniemy kilka słów 
poświęcić rozpoczynającym się w tym 
tygodniu mistrzostwom, których zor- 1 
ganizowanie powierzono poznańskie­
mu „A. Z. S.“

Uważamy wybór za bardzo szczę­
śliwy, bowiem przedew’szystkiem 
wspomniane towarzystwo posiada sie­
dem kortów, z nich dwa doskonałe, t. 
zw. „en-tout-cas“, dwa inne rów­
nież bardzo dobre, a na pozostałych 
trzech mogą odbywać się spotkania 
mniejszej wagi. Dalej zarząd „A. Z. S.“ 
dawał niejednokrotnie dowody, że pod 
względem organizacyjnym przeprowa­
dza turnieje bardzo sprawnie, wywią­
zując się ze swego zadania niemal bez 
zarzutu. Posiada więc cały zastęp już 
wykwalifikowanych i poniekąd, moż­
na powiedzieć, rutynowanych'kierow­
ników, oraz odpowiedni personel po­
mocniczy. Gorzej natomiast jest z sę­
dziami — co zresztą należy do stałych 
bolączek tennisu nietylko u nas, lecz 
również zagranicą — mamy jednak 
nadzieję, że komitet skompletuje od­
powiedni zespół, aby przynajmniej j 
ważniejsze spotkania obsadzano sta­
rannie, unikając przykrych nieporo­
zumień.

Mistrzostwa obejmują, jak wiado­
mo, wszystkie konkurencje, zatem po- 
jedyńcze i podwójne pań i panów, o- 
raz mieszane. Tym razem postąpiono 
bardzo racjonalnie, ograniczając licz- ! 
bę uczestników i dopuszczając tylko I 
samą elitę z poszczególnych środo- I 
wisk, dzięki czemu uniknie się nad­
miernego przewlekania rozgrywek o- 
raz opóźniania przez to turnieju, któ­
ry i tak ma trwać cały tydzień. Po­
nadto z widowiskowego punktu widze­
nia decyzja przeprowadzenia selekcji I 
tennisistów startujących w mistrzo- I 
stwach posiada duże znaczenie, nie bę- I 
dzie bowiem spotkań przeciwników o I 
niewspółmiernych siłach, natomiast 
wzrośnie napięcie meczów i atrakcyj- I 
ność walk.

Przechodząc do krótkiego omówie­
nia szans, zaczpiemy od najważniej­
szej konkurencji, t. j. p o j e d y ń c z e j 
panów. Na starcie staje 32 zawód- I 
ników ze wszystkich stron Polski. 
Czołowymi ośmiu grup powinni być: 
dr. Foerster, Loth, Marszewski, J. i M. I 
Stolarowie, Tarnowski, Tłoczyński o- 
raz Warmiński; w razie zgłoszenia się I 
Czetwertyńskiego możnaby go było 
wstawić zamiast J. Stolarowa, chociaż ! 
uważamy współudział b. mistrza Pol­
ski za więcej niż wątpliwy, nie będzie­
my zatem brać go pod uwagę w na- I 
szych rozważaniach. W półfinałach, I

jeżeli nie zajdą figle losu w ciąg­
nieniu, powinni się znaleźć: M. Stola- 
row, Warszewski, Tarnowski i War­
miński, dr. Foerster lub Tłoczyński, 
przyczem w podanej kolejności na­
zwisk są, naszem zdaniem, szanse gra­
czy. Zatem w finale wolno spodziewać 
się spotkania M. Stolarow i Marszew- 
ski w którym więcej danych na zwy­
cięstwo posiada pierwszy, on też we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa 
zatrzyma tytuł mistrza również na 
rok 1929.

W pojedynczych pań nie 
trudno przewidzieć, że w finale znaj­
dą się Jędrzejowska i Dubieńska, 
przyczem ze względu na pewien spa­
dek formy u tej ostatniej, natomiast 
bardzo dobrą kondycją Jędrzejowskiej 
jest rzeczą zupełnie możliwą, że wyj­
dzie ona zwycięsko. W każdym razie 
spotkanie to będzie niezwykle cieka­
we, bowiem po raz pierwszy w tym 
roku zmierzą swe siły dwie nasze o- 
becnie bezsprzecznie najlepsze tenni- 
sistki, górujące niemal o całą klasę 
nad innemi.

W p o d w ó j n e j panów bracia 
J. i M. Stolarowie są bezsprzecznie fa­
worytami znajdą jednak groźnych ry­
wali w czołowej warszawskiej parze, 
a niewątpliwie i nasz zespół Warmiń­
ski oraz Tłoczyński znajdzie się w 
końcowej czwórce; gdyby był lepiej 
zgrany, mógłby nawet pretendować 
do tytułu finalisty. Jako czwarta pa-

I ra wejdą do półfinału prawdopodobnie 
j krakowianie lub katowiczanie, koń- 
I cowa walka rozegra się, przypuszcza- 
I my, pomiędzy Łodzią, i Warszawą z 
I pozytywnym wynikiem dla pierwszej.

W podwójnej pań zespół Ję- 
I drzejowska i Dubieńska jest bezkon- 
I kurencyjny. Na drugie miejsce raógł- 
I by reflektować nawet Poznań, gdyby 
I nie wyjazd p. Geislerowej, która nie 
I będzie wogóle startować w mistrzo- 
I stwach, wobec czego prawdopodobnie 
I do finału dojdzie jeszcze para Iwow- 
I ska lub warszawska.

W mieszanych trudno przewi- 
| dzieć, kto zdobędzie zaszczytny tytuł 
I mistrzowski, bowiem nie znamy par i 
i możemy-jedynie snuć przypuszczenia 
I ńa podstawie dotychczasowych zesta- 
I wó. Z tym zastrzeżeniem należy uwa- 
I za najsilniejsze zespoły: Jędrzejowska 

i M. Stolarow', Posadowska i Tarnow­
ski, Junżanka i Loth, Dubieńska i dr. 
Foerster. Nie bez pewnych szans będą 
obie pary poznańskie Warmińscy oraz 

| Scarpowa i Tłoczyński. Jako zwycięz­
ców typujemy Jędrzejowską i M. Sto­
larowa.

Tak w ogólnych zarysach przedsta­
wia się prognoza najważniejszych w 
kraju rozgrywek tennisowych. Natural­
nie, podkreślamy raz jeszcze z naci­
skiem, że ze względu na brak ścisłych 
danych co do meldunków, oraz zesta­
wów’ poszczególnych par — nie może­
my przeprowadzić dokładniejszej ana­
lizy. Nie pozwalałyby na to również 
szczupłe ramy jednego artykułu — za­
tem ograniczyliśmy się tylko do skon­
densowanego skrótu.• * *

Szanse Poznania w mistrzostwach 
Polski, jak z powyższego widać, przed­
stawiają się nienadzwyczajnie i są 
znacznie słabsze niż ubiegłego roku, a 
może bodaj nawet — niż przed dwoma 
laty. Przedewszystkiem dzieje się to 
wskutek widocznego braku treningu 
oraz spadku formy u Warmińskiego, 
któremu studja nie pozwalają inten­
sywniej zajmować się tennisem. Po­
nadto nie posiadając równorzędnego 
na naszym gruncie partnera trudno 
mu uzupełniać braki. Gdyby Tłoczyń­
ski przebywał stale w Poznaniu — 
niewątpliwie wyszłoby to z dużą ko­
rzyścią dla obu graczy, bowiem i ten 
osftitni również nie może w Bydgosz­
czy racjonalnie trenować. Ponadto o- 
baj po zharmonizowaniu się i wza- 
jemnem przyzwyczajeniu niewątpliwie 
stanowiliby jedną z poważniejszych 
par w Polsce,

Wioślarskie mistrzostwa Europy w Polsce
Nie było łatwem zadanie otrzymania 

tego zaszczytnego mandatu dla Polski 
zorganizowania mistrzostw Europy, wo­
bec zgłoszenia się Hiszpanji i Szwajca­
rii- zabiegających o urządzenia tych za­
wodów u siebie. Doskonała opinja. ja­
ką wyrobił sobie P Z. T. W., dzięki re­
gatom międzynarodowym w r. 1927, jak 
również powaga, jaką cieszy się w sfe­

rach międzynarodowych stały uczestnik 
kongresów wioślarskich p. inż. Loth, 
długoletni wiceprezes P. Z. T. W., a o- 
becnie wiceprezes Związku Międzynaro­
dowego (F I. S. A.) przechyliły szalę na 
korzyść Polski.

To też podwójny egzamin czeka wio­
ślarstwo polskie: z dojrzałości organiza­
cyjnej i ze sprawności sportowej. Przyj-

rżyjmy się, jak w przypuszczeniu wy- 
padnie dla nas len egzamin.

Jakie szanse ma Polska na otrzyma­
nie, jeżeli nie pierwszego, to w każdym 
razie honorowego miejsca na zawodach?

Na to pytanie trudniej będzie odpo­
wiedzieć; na podstawie jednak rezulta­
tów dotychczasowej pracy na niwie 
wioślarskiej, postarajmy się jaknajobje- 
ktywniej zważyć szanse naszych i zagra­
nicznych zawodników. Nie wiemy jesz­
cze, gdy to piszemy, dokładnie, kto i w 
jakiej konkurencji walczyć będzie z na­
szymi zawodnikami, zgłoszenia bowiem 
wpływały nie do nas, a do siedziby Zwią­
zku Międzynarodowego w Szwajcarji. 
Jednak na podstawie zapotrzebowań 
kwater i sądząc z wyników mistrzostw 
poszczególnych krajów, da się mniej 
więcej przewidzieć udział poszczegól­
nych państw w zawodach w Brdyujściu.

Decyzją komisji eliminacyjnej posta­
nowiono obsadzić przez polskich zawod­
ników wszystkie siedem biegów, nie u- 
ciekając się do powtórnego startowania 
poszczególnych wioślarzy w różnych 
biegach. Decyzję tę powitać należy z 
calem uznaniem, raz ze względu na do­
wód ufności w samych siebie; po wtóre 
dla tego, że istotnie posiadamy dzisiaj 
już dostateczną ilość załóg stojących na 
wysokim poziomie sportowym i nie ma 
potrzeby obniżania szans zawodników 
przy powtórnych startach.

Obronę barw polskich na jedynkach 
powierzono Dlugoszewskiemji, mistrzo­
wi Polski. W tej konkurencji szanse 
nasze są niewielkie. Spotkamy nape- 
wno w Brdyujściu Holendra Gunthera, 
zwycięzcę tegorocznego z Henley i 
Szwajcara Candeveau, pogromcę dotych­
czasowego mistrza Europy Włocha Ber- 
nasconiego. Prawdopodobny reprezen­
tant Belgji Mot-ard jest mniej straszny, a 
groźniej wygląda już przypuszczalny 
przedstawiciel Czechosłowacji Straka.

W biegu dwójek podwójnych repre­
zentacji Polski powierzono parze Kost- 
ka-Włodarczyk z „Tow. Wiośl. Tryton“ 
w Poznaniu. Para ta zwyciężyła poza 
konkursem w mistrzostwie Polski i sta­
nowi dobrą siłę. Ujemną jej stroną jest 
brak rutyny i doświadczenia. Za dodat­
nim rezultatem przemawia fakt, że do­
skonała para holenderska Cox - Pieter- 
se nie będzie w tym roku startowała w 
Polsce, a inni zawodnicy, których wi­
dzieliśmy zeszłego roku w Amsterdamie 
nie stanowią zbyt groźnych przeciwni­
ków, oprócz ewentualnie pary szwajcar­
skiej Boshard - Rieder.

Bieg dwójek bez sternika obsadzono 
przez parę Mikołajczak - Budziński z 
„Pozn. Ki. Wiośl. z r. 1904“. Doskonała 
ta dwójka odniosła w Polsce szereg zde­
cydowanych zwycięstw7 i nie ma obawy, 
aby nie potrafiła godnie obronić honoru

Polski, tembardziej, że i w tej konkuren-

Zastój w polskiem pięściarstwie
Pierwszy występ po dłuższej przer­

wie pięściarzy „Warty“ przeciw re­
prezentacji Brna Morawskiego zakoń­
czył się jak wiadomo dla gospodarzy 
pięknym sukcesem 10 : 4. Nie należy 
jednak przeceniać tego zwycięstwa i 
nadawać mu specjalną, doniosłość, bo­
wiem wiadomo doskonale że pięściar- 
stwo w Czechosłowacji znajduje się 
obecnie jeszcze na bardzo niskim po­
ziomie, a ich najlepsi zawodnicy sta­
nowią, ledwie dopiero materjał na 
przyszłych bokserów i mogą nimi na­
prawdę zostać przy racjonalnym tre­
ningu, oraz zaprawie w walkach z sil­
niejszymi przeciwnikami.

Czesi robią jedno i drugie. Nie ską­
pią zatem funduszy na wybitnych tre­
nerów; nie żałują również na wyjazdy 
czy to reprezentacji czy też poszcze­
gólnych zespołów zagranicę. Nie znie­
chęca ich, że przeważnie wracają do 
domu sromotnie pobici, ale za to bo­
gaci w doświadczenia.

Pod tym względem postępują oni 
rozsądniej niż my w innych dziedzi­
nach sportu, chociażby np. w takim 
tennisie, gdzie zamiast mierzyć się z 
poważniejszymi przeciwnikami, od 
których moglibyśmy się czegoś nau­
czyć — odnosimy zwycięstwa bez zna­
czenia nad słabszymi, np. nad Finlan- 
dją. Dzięki temu, że Czesi nie upra­
wiają podobnie krótkowzrocznej poli­
tyki sportowej — umożliwiają oni 
swym pięściarzom otrzaskanie się w 
poważniejszych spotkaniach, co po­
siada ogromne znaczenie, nabranie 
niezbędnej rutyny i pewności — sło­
wem wyjście na szerokj/ świat, wy­
łącznie z zamiarem uczenia się. A 
tego nigdy za wiele, ani też — nigdy 
nie jest za późno!

Tymczasem u nas ■iy zakresie pię- 
ściarstwa z pięknego programu, któ­
rym tak hojnie szafowali reprezentan­
ci PZB, gdy przejmowali rządy w Po­
znaniu, przenosząc je do Ęatowic — 

z tego programu zrealizowano bardzo

cji obsada innych krajów nie będzie zbyt 
mocna. Najgroźniejsi mogą być Włosi, 
jeżeli stanie zeszłoroczna para olimpij­
ska Sisti-Bolzoni. i

W biegu dwmjek startuje fizycztfie 
doskonała i wytrawna para z „Tow. 
Wiośl. we Włocławku“ Grabowski-Sze- 
lągowski pod sterem doskonałego Ga­
worskiego. Dwójka ta niestety nie mia­
ła w tym sezonie godnego sobie przeciw­
nika między wioślarzami w Polsce. Ten 
typ łodzi mało jest używany u nas i poza 
„Warsz. Tow. Wiośl.“ inne kluby nie po­
siadają go. W konkurencji europejskiej 
wioślarze nasi spotkają jako najgroź­
niejszych przeciwników doskonałą parę 
francuską braci Marcelle.

W biegu czwórek bez sternika barw 
Polski broni czwórka B. T. W., ta sama, 
która w roku ubiegłym zajęła doskonałe 
trzecie miejsce w Olimpjadzie, ze zmia­
ną jednego wioślarza. W tym biegu 
konkurencja będzie silną. Napewno 
startować tu będą Włosi, dotychczasowi 
mistrze Europy, doskonała czwórka ho­
lenderska, Szwajcarzy i Belgowie. — 
Wszystkie te załogi mają za sobą cały 
szereg zwycięstw i walka będzie trudna.

Bieg czwórek ze sternikiem jest pra­
wie beznadziejny. Startować tu nape­
wno będą wioślarze z klubu „Pullino“ w 
Isola dTstria. Załoga ta odniosła takie 
zdecydowane zwycięstwo w roku ze­
szłym w Amsterdamie, poza tem w roku 
bieżącym we Włoszech i w Szwajcarji, 
że rezultat nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości. Oprócz Włochów silną czwór­
kę mają Szwajcarzy. Bronić naszych 
barw będzie czwórka młodszych z Po­
znańskiego Tow. Wioślarzy „Tryton“. 
Ze względu na beznajdziejny rezultat te­
go biegu zadaniem naszej załogi będzie 
otrzymanie honorowego miejsca.

Najkorzystniej wygląda bieg ósemek. 
Zdecydowana przewaga załogi z „Pozn. 
KI. Wiośl. z r. 1904“, której powierzoną 
obronę barw polskich nad innemi za­
wodnikami w kilku biegach, jak rów­
nież doskonały trening i forma tej załogi 
pozwalają patrzeć z całą ufnością na wy­
nik.

Wogóle należy przyznać z całym ob- 
jektywizmem, że w roku obecnym wio­
ślarstwo polskie jest najzupełniej przy­
gotowane do tak poważnych zawmdów, 
jak mistrzostwa Europy. Kilkakrotne e- 
liminacje wykazały dowodnie wartość 
naszych załóg i wybór, jaki padł na tych, 
czy innych zawodników, nie jest dziełem 
przypadku, a decyzją, powziętą z całym 
namysłem i poczuciem odpowiedzialno­
ści. Miejmy zatem nadzieję, że i rezul­
taty nie zawdodą oczekiwań, a biało-czer­
wony sztandar Polski nieraz dumnie 
zawiśnie na honorowym maszcie mi­
strzowskim przed trybunami w Brdyuj­
ściu.

Jerzy Bojańczyk.

niewiele. Mecze międzyklubowe, które 
odbyły się u nas i w różnych miastach 
G. Śląska z zespołami zagranicznemi 
są zasługą poszczególnych klubów, a 
w Poznaniu przedewszystkiem pełne 
uznanie należy się w tej dziedzinie 
„Warcie“. PZB natomiast urządził 
tylko dwa spotkania międzypaństwo­
we, z których mecz z Węgrami jest za­
sługą jeszcze poprzedniego zarządu, 
Spotkanie z Niemcami przegrane we 
Wrocławiu nie należało do najfortun- 
niejszycb. pociągnięć, bowiem ci ostat­
ni potraktowali nas lekceważąco, wy­
stawiając słabszy znacznie skład. Zre­
sztą wogóle należałoby w dziedzinie 
sportowej zredukować możliwie do 
minimum stosunki z tym naszym za­
chodnim sąsiadem, bowiem nie daje 
żadnych gwarancyj, że wykluczy 
wszelkie motywy uboczne a przede­
wszystkiem tradycyjną nienawiść, ja­
ką żywi do Polski. Na tym czynniku 
nie można nic budować — pocóż za­
tem gwałtownie narzucać się!

Innych spotkań międzynarodowych 
nie było i w najbliższym czasie nie 
będzie. .Wszelkie pogłoski lansowane 
w prasie są tylko... pogłoskami, któ­
rych realizacji nie prędko się docze­
kamy...

Niewesoło zatem wygląda najbliż­
sza, przyszłość naszego pięściarstwa. 
Nię powinno to jednak zniechęcać 
klubów, a zwłaszcza posiadających 
tak doskonały materjał, jak „Warta“. 
Nie wolno zapominać, że tylko ciągła 
i systematyczna praca daje pozytyw­
ne wyniki. Ten ogólny z pewnemi wy­
jątkami spadek formy jej zawodni­
ków, jaki wykazali na czwartkowym 
meczu, można przypisać wakacyjnej 
przerwie w treningu, powinno się jed­
nak wszystko odrobić a zwłaszcza ty­
czy się to tych zawodników, którzy 
posiadają już znane nazwisko: boć 
przecież spaść tak łatwo, trzeba się 
zatem bronić przed fatalną ewen­
tualnością.

/ i
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Z pożółkłych kart
"Kazimier» z Siecina Krasicki — Jego walka o polskie szkoły 

i akademj^ w Pognaniu
nieprzyjaciela, ciężko ranny dostał się do 
niewoli. Po upadku powstania wydany 
rządom pruskim, przesiedział dwa lata w 
kazamatach. Wróciwszy do Malczewa, 
wraz z innymi założył Tow. rolnicze wą- 
growiecko - gnieźnieńskie i położył wiel­
kie zasługi dla rozwoju rodzimego rolni­
ctwa. Pochowany jest w Niechanowie pod 
Gnieznem.

Syn jenerała, Kazimierz, urodził się 3 
kwietnia 34 r. w Malczewie. Początkowe 
nauki pobierał u późniejszego kanonika 
gnieźnieńskiego ks. Korytkowskiego. Po 
ukończeniu zaś gimnazjum trzemeszeń- 
skiego, wstąpił na wydział filozoficzny 
uniwersytetu berlińskiego. Już jako stu­
dent powołany został przez hr. Aleksan­
dra Przeździeckiego do współpracy nad 
dziełem historycznem „Polskie Jagiellon­
ki". Dopełnił swego wykształcenia w Pa­
ryżu na kursach ekonomji politycznej. 
Uzyskawszy doktorat uniwersytetu ber­
lińskiego za dysertację „De Societatis 
Jesu in Polonia primordio“ (O począt­
kach zgrom. Jezusowego w Polsce), od­
był podróż naukową po archiwach w Ber­
linie, Wiedniu i Sztokholmie. Aż wreszcie 
wieść o nadzwyczajnych zdolnościach 
wiedzy i pracy młodego historyka do­
ciera do margrabiego Wielopolskiego, 
który powołał go na stanowisko profesora 
historji powszechnej przy powstającym 
uniwers. warszawskim — późniejszej 
Szkole Głównej.

Nastaje okres brzemienny w nadzieje 
i troski o los narodu, okres powstania 
styczniowego. Kazimierz Krasicki znał 
stosunki polityczne i kraj aż nadto, ażeby 
się mógł łudzić co do losu powstania. 
Spełnia jednak swój obowiązek i pośpie­
sza z bratem Józefem w szeregi powstań­
cze do obozu Langiewicza. To oczywiście 
decyduje o dalszych losach jego żywota. 
Po upadku Powstania Styczniowego osia­
da w swym majątku Karsewie pod 
Gnieznem i oddaje się studjom przyrod­
niczym. Przedewszystkiem zaś zbliża się 
do ludu i zajmuje się jego oświatą i 
uświadomieniem narodowem. Społeczeń­
stwo wielkopolskie nie pozwala mu długo 
przebywać v zaciszu rodzinnem. W roku 
1867 wybrano go posłem do sejmu pru­
skiego.’ Tu Krasicki jako zdecydowany 
wróg prusactwa staje z całą frakcją 
polską w skrajnej opozycji do rządu. W

Stary ród Krasickich chlubnie zapisał 
się na kartach naszej historji. Bartosz 
Paprocki w roku 1584 wspomina w swych 
Herbach rycerstwa polskiego" że Kra­

siccy wywodzą się z Rogalitów - Sieciń­
skich, znanych już w pierwszej połowie 
XIII w. Dora Siecińskich — pisze Paproc­
ki — „na dobrzyńskiej i wielkopolskiej 
ziemi, starodawny i bardzo zasłużony". 
Syn Jakóba Siecińskiego Aleksy, kaszte­
lan przemyski, pisze się na początku XVI 
w. poraź pierwszy „z Siecina - Krasicki" 
od warownego, pięknego zamku „Krasi­
czyna" na Podolu, arcydzieła dawnej 
architektury polskiej, dziś własności 
Pawła Sapiehy. Z tej linji Krasickich 
pochodzi także poeta - Satyryk, biskup 
warmiński, a wreszcie Kazimierz, dr. fi­
lozof ji i poseł na Sejm, dobrze zasłużony 
w obronie praw narodowych na ziemiach 
b. zaboru pruskiego w latach 60 i 70 ub. 
wieku. , . ,Ojciec Kazimierza, Jan, generał wojsk 
polskich w roku 1830/31, wychowanek 
korpusu paziów w Wiedniu, wstąpił 1808 
roku do pułku ułanów galicyjskich; w r. 
1809 walczył w armji arcyksięcia Jana, i 
we Włoszech ranny został kulą w piersi, 
po pokoju preszburskim przeszedł do 
wojska polskiego i jako porucznik 8 puł­
ku piechoty odbył kampanję hiszpańską. 
W czasie kampanji moskiewskiej był w 
pułku Estki, który jako ostatni zasłaniał 
odwrót armji Napoleona i świetnie odzna­
czył się pod Rogoźnem. Pułk Estki, 
wcielony do dywizji Dąbrowskiego, bro­
nił 1813 roku Wittenbergi i tu znów Kra­
sicki, odznaczywszy się, otrzymał krzyż 
legji honorowej. Mianowany szefem ba- 
taljonu, przy przeprawie przez Elsterę 
dostał się do niewoli. Po wojnie osiadł w 
Malczewie w powiecie gnieźnieńskim, 
poślubiwszy Sylwję Prądzyńską, córkę 
Stanisława, prokuratora trybunału i Ma- 
rji z Bronikowskich. I odrazu zasłynął 
jako gospodarz dzielny i ze wszechmiar 
postępowy. Przy pierwszych wyborach 
wybrany radcą Ziemstwa Kredytowego, 
pozostał nim do r. 1830, kiedy to z synem 
swym Stanisławem udał się do Warsza­
wy. Tam otrzymał dowództwo 14 pułku 
piechoty, który wsławił się pod Nurem i 
pod Ostrołęką. Tu Krasicki, już jako ge­
nerał brygady, ozdobiony krzyżem kawa­
lerskim, z bagnetem w ręku odpierając

roli posła występuje kilkakrotnie na
arenie sejmowej. Pierwsze jego przemó­
wienie stawia go odrazu w rzędzie naj­
lepszych mówców.

W imieniu Koła Polskiego uzasadnia 
i broni dnia 16. 12. 68 r. prawa ludu pol­
skiego, domagając się wykładu nauki w 
szkołach w języku ojczystym. W nawią­
zaniu do dawniejszego już wniosku posła 
Aug. hr. Cieszkowskiego, wystąpi! z kon­
kretnym nowym wnioskiem doskonale 
uzasadnionym o stworzeniu wyższej szko­
ły — akademii — w Poznaniu z osobną 
katedrą języków słowiańskich i literatury 
polskiej. Poseł Krasicki oddał wówczas 
cenną usługę całemu społeczeństwu wiel­
kopolskiemu nietylko na owe czasy, lecz 
aż do zrzucenia pęt niewoli. Cały zebrany 
obfity materjal wykazywał fakt nieza 
przeczalny naszych praw historycznych i 
kulturalnych do posiadania takiej insty­
tucji naukowej w Poznaniu, a dalej, że w 
naszem posiadaniu były dó tego dosta­
teczne własne fundusze.

Jako doskonały znawca germanizacyj- 
nego systemu pruskiego, bronił Kr. poza 
tern praw braci Mazurów, Ślązaków i Ser- 
bo - Łużyczan i domagał się stanowczo 
stworzenia katedr języków słowiańskich 
przy uniwersytetach w Berlinie, Wrocła­
wiu i Królewcu. Dzięki usilnym jego za­
biegom utworzono ostatecznie katedry 
języka polskiego i literatury polskiej w 
Berlinie i w Wrocławiu, co dla naszej 
młodzieży akademickiej było niezmiernie 
ważnym sukcesem .

W okresie walki „kulturalnej" praco­
wał Krasicki dalej społecznie i hartował 
dusze ludu polskiego w ciężkiem zmaga­
niu się z podstępnym wrogiem nietylko 
pod wzgl. narodowym lecz i religijnym.

Niezależnie od tego wszystkiego jako 
zamiłowany przyrodnik wydawał czas ja­
kiś samodzielnie cenne pismo pn. 
„Pszczelarz Polski", w którem nowe skła­
da dowody gruntownej wiedzy i wielkiej 
myśli społecznej, ogarniającej z miłością 
wszystkie dziedziny życia narodowego.

Zmarł w Krakowie na łonie rodziny u 
swego brata w dniu 21 maja 1894 roku. 
O. Jezuita Bratkowski, który go przyspo­
sobił na śmierć, zdaje przed społeczeń­
stwem takie o nim świadectwo; „Krasic­
ki położył ogromne zasługi dla sprawy 
polskiej, poświęcił dla niej wszystko, był 
charakteru czystego jak łza. i stał się 
chlubą narodu, a w szczególności społe­
czeństwa wielkopolskiego". W 35 lat po 
jego zgonie warto przypomnieć postać 
tego wybitnego Polaka i niestrudzonego 
pracownika i bojownika na niwie naro­
dowej. A. Chybiński.

Piękno ziemi polskiej 
w obrazach

W związku z „Tygodniem Tatrzań­
skim", który staraniem Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego odbędzie się w Zako­
panem, od dnia 18 do 21 sierpnia rb. otwar­
tą będzie w sali Państwowej Szkoły Prze­
myślu Drzewnego wystawa pod hasłem po- 
danem w tytule. Wystawa ta zorganizowa­
na staraniem Państwowej Rady Ochrony. 
Przyrody oraz Polskiego Towarzystwa ta­
trzańskiego, okaże w serji dużych fotogra­
fii wszystkie najpiękniejsze obszary Polski, 
które chronione są obecnie jako t. zw. re­
zerwaty. Dla porównania piękna ziemi pol­
skiej z innemi krajami, wystawione będą 
obrazy z najpopularniejszych na świecie 
Parków Narodowych w Ameryce iw Euro­
pie. Zbiór map, planów, wykresów, oraz 
prawie kompletny zbiór literatury krajo­
wej i zagranicznej, dotyczącej ochrony 
przyrody, będzie dobrem uzupełnieniem 
całości.

Dziś, gdy hasło ochrony przyrody staje 
się w społeczeństwie naszem coraz popu­
larniejsze i gdy na Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu działowi temu po­
święciło Ministerstwo Oświaty osobną sa­
lę, wystawa w Zakopanem spotka się nie­
wątpliwie z gorącem przyjęciem ze strony 
tak licznie zebranych letników i turystów 
w letniej stolicy Polski.

Futra-Damskie
Bogaty wybór!

Wyjątkowo niskie ceny przed sezonem.
Proszę obejrzeć najnowsze modele w zna- 

nej>firmie

F. Stanisz, Poznań, Nowa 2.
Pp 3166-62,578

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE pfe«J 
JtNANYZt SKUTECZNOŚCI - A

pJ?AGo
GÓRSKIEGORSIA'.V*

Pryszcze
Liszaje

Plamy
pewnie usuwa

KREM
VENUS

Leśne jagody
w łubiankach z Przeworska

a to:
gogodze (bruśnice)_ 
czarne jagody (borówki) 
łochynie (pijanice) 
jeżyny (czernice) 
w ilościach od 160 kg po­
czynając w zwyż wysyła
FrandszgR flnaszRiewz

Przeworsk.Z w 18157_____

Sprostowanie
Pogrzeb ś. p.

Heleny Balcerkiewiczówny
odbędzie się w poniedziałek 19. VIII. 29. 
o godz. 5 po poł. a nie we wtorek, jak 
mylnie podano.

W święto Wniebowzięcia N. Marji Panny 15 sierpnia 1929 r. zakończyła 
swój bogobojny, pracowity żywot doczesny, zaopatrzona Sakramentami św., 
w 78 roku życia, moja ukochana, najdroższa mateczka, siostra, teściowa, ciocia 
babcia i prabapcia, ś. p.

Antonina z Bacciów Wituska
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 18 bm. po poł. o godz. 6 z domu żałoby 

ul. Rolna 66, msza św. za spokój duszy odprawi się w poniedziałek 19 bm. o 
godz. 8,30 w kościele parafjalnym Ojc. Zmartwychwstańców

w ciężkim smutku pogrążeni
córka i rodzina.

Poznań, Warszawa 17. VIII. 1929 r.
Zakład Pogrzebowy „Bracia Nowak“, pi. Nowouiiejski 10. Tel. 1046.

ADAMASZKI
BYW/WY

B. Głowacki
POZNAN,

Stary Rynek 97.
Pw 8484

Dolarów 150.— miesięcznie conajmniej zarobić może każdy 
zajmujący się sprzedażą premjowych obligacyj państwo­

wych na spłaty ratalne. Tp 42
ęODZIENNE WPŁYWY GOTÓWKOWE.

UTRZYMANIE ZAPEWNIONE.
Zgłoszenia pisemne pod „Energiczny Kr. 66“ do Tow. 

Reklamy Międzynarodowej, g. r. Rudolf Mosse, Kraków, 
Zybliklewicza 16.

Firanki 
\ Story 
A Kapy tiul. 
\\ Madrasy

Dnia 15 sierpnia 1929 r. zmarła po ciężkich cierpieniach opatrzona Sakra­
mentami św. moja najdroższa żona nasza najukochańsza mateczka i synowa ś.p.

Marja Kurnatowska
z d. Szymkowiak

przeżywszy lat 30. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 19 b. in. o godz. 10 
przed poŁ z domu żałoby w Głuszynie, msza św. z wygiljami w kościele para­
fjalnym, o czem zawiadamia wszystkich Krewnych i Znajomych

w ciężkim smutku pogrążeni
rfp mąż z dziećmi i rodzina.

Głuszyna, 17. VIII. 29 r.

Poznański
Bem Bjwanów

dobrze zaprowadzony u klijentełi na prowincji, z kaucją lub 
pewną gwarancją, za wysoką prowizją potrzebny zaraz 
do fabryki czekolady i cukrów deserowych w Poznania.
Reflektuje się tylko na siłę pierwszorzędną. Zgłoszenia do 

„PAR“, Aleje Marcinkowskiego 11 pod nr. 23,155 
Pw 41C4-33.155

M. Mindykowski
Poznań, uL Żydowska 33.

W Pyzdrach (st. kol. Września), w Gimnazjum koedu- 
kaeyjnem Magistratu (typ humanistyczny, z prawami gim­
nazjów państwowych) egzaminy wstępne do klas 
IV — VII, odbędą się w dniach od 29 do 31 sierpnia r. b.

Początek lekcyj dnia 3 września, 
dw 1615 W. Zaleski, dyrektor gimnazjum.

Krawcy
pierwszorzędni na duże modne sztuki mogą się 

zgłosić natychmiast w firmiez kaucją lub pewną gwarancją dobrze zaprowadzonego 
na Pomorzu ż stałą pensją i prowizją. Oferty z odpi­
sami świadectw, fotografją i podaniem pónsji uprasza

JB. THI-EJL, Tuchola
Pat ryka cukierków dw 1633

Ogórkinarożnik Wodnej.

kwaszone nowego sezonu oraz kapustę z cienkiem 
długiem krojem i wyborowem smakiem poleca po 

cenie konkurencyjnej zw 18250Potrzebuję od zaraz lnb 1. 9. r. b.

fotografa lub fotografistkę
pierwszorzędny retuszer i dobry operator do samodzielnej 
pracy, w zakładzie fotograficznym. Zgłoszenia z podaniem 
pensji, przy wolnym utrzymaniu i odpis świadectw uprasza
R. Chalickl, Zakład Fotograficzny, Nowe. Pomorze. v itn:

Kucharz
do Sanatorjum na 120—150 osób zaraz po­
trzebny. Oferty do Sanatorjum „Staszy- 
cówka” w Ludwikowie, poczta Mosina.dw 13-1

Kwaszarnia Kapusty i Ogórków 
Poznań, Małe Garbary 14, telefon 53-4S Sta-- a 6.
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BROCKWAY
wielka nowoczesna fabryka amerykańska, produkuje jedynie

PODWOZIA CIĘŻAROWE i AUTOBUSOWE
osiągając zato w tej dziedzinie wyniki wręcz imponujące.Ich strawa

Krew ludzka jest głównym pokarmem złośli­
wych much i komarów. Flit wyniszcza dosz­
czętnie muchy i komary w ci^gu kilku minut. 
Flit przenika we wszystkie szpary i szczeliny, 
w których kryjęi się i rozmnażają karaluchy, 
mrówki, pluskwy i inne owady, niszcząc rów­
nież ich zarodki. Zabójczy dla owadow, Flit 
jest zupełnie nieszkodliwy dla ludzi. Flit nie 
plami zupełnie.

Flit nie należy porównywać do innych środ­
ków na owady, jest to bowiem jedyny środek, 
skuteczność którego nie nasuwa żadnych wątpli­
wości. Zastosujcie go dziś, kupując blaszankę 
Flitu i rozpylacz.

Poradnie dla chorffib zwierzach 
otworzyłem

w Poznaniu, ui. św. Marcin 3, II. p.
Ambulatorium weterynaryjne czynne od godz. 9-11. 
Pp <&to-55,464 Telefon 59-95

prakt. lek wet. Fryderyk Łagoński.

N at ycfemiastowy 
zarobek

Przyjmujemy zdolnych zastęp­
ców (także początkujących) ce­
lem odwiedzania prywatnej kli- 
jenteli. Natychmiastowy dochód 
do 100 zł dziennie Najwyższa 
prowizja i stała pensja. Zgłosze­
nia pod Duży zarobek Kr. nr. 
14‘ do Tow Reki Międzynarodo­
wej. Rudolf Mosse. Kraków. Ży- 
błikie wieża 16. Tp 202

70 rozmaitych typów!
a skalaWielka skala nośności!

Specjalne przystosowanie do zadań, stawianych przez poszczególne 
gałęzie przemysłu, handlu oraz przez przedsiębiorstwa komunikacyjne.

Bliższe informacje:SZAFARKIEWICZ i MENZEL,
Tp 203 Salon Wystawowy-Plac Nowomiejski 7.

Do zasiewu jesiennego 1929
Zyto F. v. Łochowa - Petkus I. ods.

„ „Sturm“ III., oryginał We i bulla 
pszenica „Standard“, oryg. „

„ „Jarl“, oryginał Weibulla
„ W. Ks. Saski, oryg.
„ W. Ks. Saski, I. ods.

po cenie franko wagon Kotowiecko włącznie 
nowego jutę - worka o pojemności 100 kg

żyto......................... 42.— zł
pszenica ..... 69.— zł

Handlarzom udzielimy rabatu. Odstawa nastąpi po­
dług warunków sprzedaży z roku 1927. 

Warunki zapłaty: Poprzednie złożenie należytości w 
Banku Polskim w Ostrowie Wlkp, zaliczenie kolejo­

we lub inkaso. dw 1618

Hodowla nasion LEKÓW
T. z o. p.

Kotowiecko (Wlkp.)
Stacja kol.« Ociąż-Kotowiecko.

W Puszczykowie
do sprzedania

parcele
w dobrem miejscu blisko dwór, 
ca. Wiadomość: Wierzbięciee 29,
III piętro, lewo, od godz. 4-fi

IW 1S329

Samochód
kryta limuzyna Ford na 
4 osoby, ster, światło elet- 
ryczne, siła koni 11/30, w 
dobrym stanie zaraz do 
sprzedania. Dr. med. 
wet. Pommrich, Wolsztyn,

(Poznańskie). TcL 7. 
dw 1R8O

Technik - konstruktor
lub starszy rutynowany rysownik 
maszynowy potrzebny zaraz na 
kilka tygodni wzgl. dla prac poza 
godzinami. Gottschalk. Spokojna 
12. zdwp 38 816

jngeniearschule Frankenhausen
Wydział inżynierski . werk mistrzowski dla 

Oujr oudowy maszyn i srmochod. dla technik.
silnych słabych. Wyitsa-y osobny wydzia? 

wy mascyrt go?ntcr.ycfr ? lotnictw.

2S
dla burio-

Zakład fryzjerski damski: 
w centrum Gdańska poszukuje 
dzielnego współpracowni­
ka, który zupełnie samodziel- f 
nie umie pracować przy Wy­
sokiem wynagrodzeniu. Posady 
stała i przyjemna. Kaucja ca; 
•'00 guld. wymagana. Oferta ’ 
Kurj. Poznański pod zp 18236

¡biała jak śnieg
będzie bielizna prana prawidłowo. Prosimy ¿wa-- 
zyć, jak bardzo wydajnym jest Persii! Na 2% do 
3 wiader wody — jedna paczka!

Rozpuścić Persi! bez domieszek w zimnej wodzie! 
Zagotować bieliznę raz jeden przez kwadrans, po- 
czem wypiókać najpierw na ciepło, potem na zimno!

Kto raz w ten sposób wypierzę, ten nigdy inaczej 
prać nie będzie. Dobry skutek przekona każdego.

w
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Cement szybRotconrilnielaty
(Bauxy‘towy) tP20i

nieodzowny dla pilnych robót betonowych dostarcza ze składu reprezentowanych fabryk

TOW. HANDL.-PRZEMYSŁ.

MIECZYSŁAW ZAGAJSKI s„. Akc.
Oddział: KATOWICE, MICKIEWICZA 12. Telefon 22-80.
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Przemysł samochodowy W. Arm
Tow. z. o. p.

Morawska Ostrawa, Katowice, Wiedeń, Praga, 
'Budapeszt, Warszawa

dostarcza prompt
nowoczesne urządzenia wulkanizacyjne, 
przyczepki do traktorów i samochodów 

ciężarowych. dp 1689
Łaskawe .zapytania uprasza się skierować pod adresem: 
Przemysł samochodowy W. ARM, Tow. z. o. p., 

Katowice, ul. Mieleckiego 10.
Upraszamy zwiedzać nasze stoisko nr. 3420 na Targach 

Wschodnich we Lwowie.
1929 7-19 września 1929.

w™ 4 „

SZCZYT
PRECYZJI 

I TRWAŁOŚCI
to szwajcarski 

zegarek

REVUE

Zasobny w kapitał przedsiębiorca dla objęcia samoistnej 
fabrykacji kół reformowych na terenie Woj. Poznańskiego, 
poszukiwany. Zgłoszenia piśmienne pod. Tp 211 do eksped.

Kurjera Poznańskiego. 

Śmierćmuchcm!

MATEPJAtV u. UBRANIA I SUKN1B 
_ FIRANKI ——■ DYWANY —

jf.CSwraadU
POZNAN ST RYNEK 52.

NAROŻNIK wodno

Dans Ja nuil

„Vein i h
Z£U£ DE LA PALK . PAfi iS

Najwytworniejsze
PERFUMY
Do nabycia w pierwszorzędnych 

składach.

Wyłączna sprzedaż na Polskę: Dr. F. E. KAHANE, Kraków, 
Starowiślna 32. nw 11068

Najtańsze źródło dla zakupu 
samochodów wszelkiego rodzaju

AUTOMOBILE .A.Tel.77-67 
54-78 UL.DĄBROWSKIEGO 837 85

TeL 77-67 
54-78

Pp »119

Wesołe Miasteczko! Wesołe Miasteczko! 
Światowej sławy

Głodomór
przeprowadza pod kontrolą publiczną i le­
karską 40-dniowy bezwzględny post.

Wstęp 50 groszy. Pp nos-u.isa 
Największa atrakcja i sensacja Wystawy.

Letnisko Bąhlin
pod Obornikami ~ Wielkopolska - stacja kolejowa.

Położenie letniska jest istotnie urocze, leżj bowiem 
w falistej okolicy, w ślicznym parku, spadającym do ma­
lowniczych brzegów Warty i przylegających lasów szpil­
kowych. Pw 4360-32,39

Letnisko, zawdzięczając gruntom suchym i piasczy- 
stym, wolne jest od malarji, wobec czego zasłużyło sobie 
na miano pierwszorzędnego uzdrowiska

Urządzenie nowoczesne. Letnisko posiada światło elek­
tryczne, radjo, czytelnię, pianino, bilard, kąpielnię, tennis, 
łazienki, łódki, plaże nad Wartą i różne inne rozrywki.

Cena za utrzymanie 8,80 zł. Pokoje wraz z pościelą, 
bielizną i obsługą od 1,80 zł, bez kurtaksy. Kuchnia War­
szawska. Nowa Administracja.

Na sierpień — tylko jeszcze kilka pokoi. Zgłoszenia 
Przyjmuje Zarząd Letniska: Poznań, Dyrekcja Kolejowa — 
Pokój 214 — Telefon 20-83.

Upały pory letnie! znowu spro­
wadzają na nas plagę much. Muchy 
przenoszą zarazki i choroby i są naj­

niebezpieczniejszym wrogiem ludz­
kości. Dla ochronienia się przed 

niemi istnieje tylko jedyna możność, 
a mianowicie czystość we wszyst­

kich kątach i kącikach domu Oraz 
częste mycie rąk S ciała. Najlepiej 

nadaje się do tego znane z dobroci 
mydło „Kołłontay z pralka”, którego 

sHna, łagodna i zawierająca glicerynę 
Diana dezynfekuje gruntownie, nisz­

cząc radykalnie wszelkie zaródki 
chorobotwórcze i usuwając wszelki

brud. Zdrowie ludzkie jest tak cenne, 
zaś mydło „Kołłontay” tak tanie, że 

nie powinno się na niem oszczędzać.
Trzeba jednak w każdym sklepie 

żądać wyraźnie mydła „Kołłontay” 
i nie przyjmować nic innego.

Stenotwistlw-tasponflentka
świetny język niemiecki, polski, 
francuski, angielski, zatrudniona 
w państwowej instytucji, poszu­
kuje posady w poważnem przed­
siębiorstwie. Oferty pod nr. 5410 
do Reklamy Polskiej, Aleje Mar; 
cinkowskiego 6. Kw 74»

Inteligentni
panowie, panie znajdują dobra© 
płatna posadę. Artykuły niezbed-. 
ne gospodarstwie domowem. 
szenia niedzielę 10—-12. Wały. 
Królowej Jadwigi 1, II. lewo.

zdp 38 828

Mydło

Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927«
Z astępeana Poznań i Pomorze: Kłaczyński i S-ka Poznań, W. Garbary 21«

W««.

OTTO F. H AM ANNA GDAŃSK/
PATENTOWANY CRZKTOR

' PRZECIWKO NIEMOCY n&OWEj U MEZCZYZtt 
Jedno g wteiu oóOT'©uowen.

-+i.o*.us94Jććl. Z -ć

fi fi fi Zgodność powytazego odpłau < treicię oryginału poświadczam B B fi 
przysięgły tiómacz ięzyks polskiego (—) Relmer. OcJartek. «tarasy sekrstarz sądu 
Pfoapehty, optnje lekarskie, Hsty dziękczynna otrzymuje »!< pa przaal 30 gt snaczK &ec»V

Ostrzeżenie!

Tp 209

Unieważnia się zagubioną 
legitymację służbową nr. 164 
pomocnika monterskiego Wa­
lentego Smigaja oraz kartę 
tramwajową nr. 3040. np 2310/1

Elektrownia Miejska.

BACZNOŚĆ CIERPIĄCY NA

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich sposoby 
leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby zaś 
przekonać się, że tylko prżez znane powagi naukowe 
polecone bandaże usuwa!ące radykalnie po osobistem 
jawieniu się najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze 
przepukliny u pań, panów i dzieci, najnowszego wy­
nalazku M. Tillemana, oddawna znanego w całej Polsce 
specjalisty i prof. Raskala są wprost zbawienne — 
wystarczy przyjść i przeglądnąć liczne, entuzjastyczne 
podziękowania ludzi o znanych nazwiskach profesorów 
uniwersytetu, lekarzy, ze sfer duchowieństwa, najwyż­

szej arystokracji oraz z ludu.

HT. Tl LLEMAN
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży

KRAKÓW, UL. SZLAK nr, 39.
Żądać prospektów bezpłatnie, np 3267

T echnik budowlany
dobry rysownik, biegły w opracowaniu kosztorysu, prze­
targu i obrachunku, znajdzie odwrotnie zatrudnienie. Pi­
śmienne zgłoszenia przyjmuje inż. - arch. Marjan Andrze­
jewski. Poznań, plac Wolności 11 (dawn. Teatr Miejski), 

gwp 18 246.

Za 24,00 złote dostarczam w dom 1 mtrp- drobno rąba­
nego i zdrowego dp 1643

drzewa opałowego.
3. Krzyżanowski, eksport drzewa, Poznań,

św. Marcin 39. Telefon 1741.
Magistrat miasta Wąbrzeźna (Pomorze), ogłasza 

KONKURS
ńa stanowiska

a) rachmistrza i kierownika Kom. Kasy Oszczędności
b) asystenta biurowego M. U. B. ł P. P.
Od kandydata ad a) wymaga się dłuższej praktyki ra 

chunkowo - kasowej, ukończenia kursu szkoły handlowe 
i zupełne znajomości przepisów rachunkowo - kasowyci 
i budżetowych. Do stanowiska tego przywiązane są pobor 
według grupy VIII. plus 15% dodatek kom. i 30% dodate 
za kierownictwo Kom. Kasy Oszczędności. Wiek kandydat 
od 30 — 40 lat. dw 167

Od kandydata ad b) wymaga się 3-letniej praktyki same 
rządowej i zupełnej znajomości przepisów o prowadzeni 
rejestrów Urzędu Stanu Cywilnego, o postępowaniu karn< 
administracyjnem i o ubezpieczeniu na starość i inwalidztwa 
Do stanowiska tego przywiązane sa pobory według grupy 5 
plus 15% dodatek kom. Wiek kandydata od 25 — 35 lat.

Zgłoszenia z uwierzytelnionemi odpisami świadectw 
własnoręcznie pisanym życiorysem i poświadczeniem ob; 
watelstwa polskiego należy kierować do Magistratu najpó 
mej do 30. 8. r. b.

Magistrat miasta Wąbrzeźna (Pomorze).



Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo 
i, w, z, a ■= każde stanowi 1 słowo.

1 Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty (na przykład: z 18924, n 2735, d 1 790 
i Ł d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10-

SPRZEDAŻ^^JI 

Samochód
Ford, model 27, jak nowy, 3 opo­
ny zapasowe, tanio sprzedam. — 
Krenc, Laków, 14, IX. piętro.

zdwp 38 530

Podręczniki
szkolne kupuje. Plac najkorzyst­
niej. Woźna 12. ..Książką Anty 
kwarjat" zdw 38 070

Poronin
Pensjonat „Baśka" z widokiem 
na Tatry. Kuchnia zdrowa. Na
wrzesień 7 zł. zdw 37 919

OŻENKI Szofer - kowal Zdolna
z dobrej rodziny, kawaler, lat 25.'szwaczka do bielizny potrzebni
a 1- . -- — —- — ..... ; 4**' — — w. 1 Alf ! a ł — r* A T I) n Ti Ł- n 1 m _

Meble
we wielkim wyborze za gotówkę 
i na miesięczne spłaty poleca Sta- 
nikowski. Woźna 12 (Butelaka).

bpw 526
Podręczniki

szkolne używane, najkorzystniej 
sa do nabycia. Woźna 12, Książ­
ką Antykwariat. zdw 38 068

50.000
złotych wpłacę na dom z składem 
w dobrem położeniu lub kupię 
inny dochodowy objekt. Pośred­
nicy wykluczeni. Spieszne zgło­
szenia do Kurjera Poznańskiego 
pod dpw 1684

Parcela
Sołaczu ładnie położona, tanio. 
Dutkiewioz, Chwaliszewo 70.

zdp 38 867

Kupię
starego Korda model 27. Zgłosze­
nia pisemne do Kurjera

zdp 38 864

Jaremcze
Pensjonat „Czerwony Dwór", — 
przepięknie, niezwrónanie położo­
ny, otoczony wspaniałym świerko­
wym parkiem, kort tennisowy, 
własna plaża. Z dniem 1 wrześ­
nia rozpoczynamy sezon jesienny. 
Kuchnia wykwintna na maśle. 
Towarzystwo doborowe. Pensjo­
nat prowadzi właścicielka. Pro­
simy zjeżdżać wprost do „Czer­
wonego Dworu". Ceny znacznie 
zniżone. np 3277

Nauczyciele
urzędnicy, panowie każdego sta­
nu poszukują żon. Panie zechcą 
skierować oferty pod adres: Sta- 
bray, Berlin Stolpischestr. 48.

zdp 33 228

obeznany z wszystkiemi typami 
maszyn, poszukuje zaraz posady 
celem zmiany miejsca. Miejsco­
wość obojętna. Proszę o podanie 
warunków. Zgłoszenia przyjmuje 
SL Sosnowski,
Łódzkie.

Wielkie Garbary 47, Dunkelmann 
rp 6415

2i ZGUBY

Cudzoziemki
bogate, Niemki dobrze sytuowane 
pragna wyjść zamąż Sposobność 
ożenienia sie z właścicielka real­
ności. Informacje także panom 
niemajetnym Stabrey Berlin 
Stolpische str 48. Koresponden­
cja niemiecka zdp 31 882

Ogrodnik-pszczelarz
żonaty, lat 26, obeznany z praca­
mi ogrodniezemi. zmieni posadę

Potrzebna
. .zaraz służącą uczciwa z gotowa. 

Pyzdry. ^JJ-lniem na wyjazd, pranie nie obo 
np 291Z wiązkowe. Wierzbiecice 32. Nie. 

mojewska do 10 rano. adp 38 772
Służąca

z świadectwami znająca wszelkie
?a,deput od 1. 10. 1929 l«h|prace domowe do 2 osób z dziej. 
Ł 1. 1930 Łask oferty proszę do kiem potrzebna. Ul. Górna Wild, 
Kurjera Pozn. zdp 1692._______  45, jj lewo.__________ zdp 38 7^

Stolarze
Samochód 6 osobowy dobry na 
ciężarówkę zamienię na dobra 
sypialnie. Oferty do Kurjera 
Stary Rynek rp 6413___________

Sprzedam
korzystnie dwa rowery damskie 
Halkoczy. Górna Wilda 3, U.

zdp 38 695

Kamienicę
przy_ tramwaju, cena 75.000, wpła­
ta 35.000 reszta długoletnia amor­
tyzacja, sprzeda Dutkiewicz, ul. 
Chwaliszewo 70. zdp 38 865

1
Zgubiono

broszkę złota z dwoma szafirami 
i brylantem. Znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. Ogro­
dowa 10. II. lewo. zdp 38 834

Rzemieślnik
posiadający własną kamienice 
skład i warsztat, bezdzietny prag­
nie poznać pannę lub wdowę bez­
dzietną lat 40—50. Cel matrymo- 
njalny. Panie posiadające możli­
wie cośkolwiek majątku zechca 
uprzejmie złożyć swe zgłoszenia 
z bliższemi szczegółami wraz z 
podobizna do Kurjera zdp 37 912 
Rzecz traktuje bardzo poważnie.

Młynarz
kawaler, lat 27. z dobrej rodziny, 
sumienny i pracowity z kilkolet- 
nia praktyka młynarską, dobremi 
świadectwami, obeznany z maszy­
nami mlyńskiemi oraz motorami 
celem zmiany miejsca poszukuje 
zaraz posady starszego młynarza. 
Miejscowość obojętna. Proszę o 
podanie warunków Zgłoszenia 
przyjmuje St. Sosnowski, Pyzdry 
woj. Łódzkie. np 2913

Zdolny kucharz
szef kuchni do pierwszorzędnej 
restauracji z dobremi referencja, 
mi potrzebny zaraz. Zgłoszenia 
pisemne z podaniem warunków 
Hotel pod „Czarnym Orłem“, 
Biała — Bielcko. dw 1634

Sprzedam
bufet i kredens. Halkoczy, Gór- 
na Wilda 3. Ii,_______ adp 38 604

Do sprzedania
pałto, garnitur szary, mała figu­
rę. sukienki eleganckie oraz inne 
rzeczy. Plac Asnyka L parter.

zdp 38 691

Kamienicę
kupię w Poznaniu przy wpłacie 
50.000—90.000. Oferty Kurier

zdpw 38 852
TpIENIAD2^J^^

1.000 zł
pożyczki poszukuje, za procent 
oddam pani umeblowany pokój. 
Oferty Kurier zdw 37 580

Meble
tanio i na spłaty poleca Kałkus, 
Wrocławska 19, przy Placu Swie- 
tokrzyskiem. zdpw 38 814

Okazyjnie
sprzedam zegarek złoty wartości 
500 złotych Adres wskaże Ku­
rier zdpw 38 833

50.000 zł roczny 
zarobek

zastępstwo nowopatentowanych 
artykułów do oddania. Pro­
spekty wysyła fabryka .Baron" 
14 rue Lamoriniére Anvers.

Tekę
bronzowa zawierajaca papiery 
handlowe zostawiono w taksówce 
samochodowej dnia 6 sierpnia 
rano między 8 a 9 w drodze z 
dworca na ul. Fr. Ratajczaka 
11 a. Uczciwego znalazcę upra­
szam o zwrot za dobrem wyna 
grodzeniem. Förster. Fr. Rataj­
czaka 11 a. 4 wejście.

adp 38 850
22"..ROZMAITE "fl

Kto
nauczy przez 2 tygodnie ksiaźko- 
wości rolnej. Zgłoszenia Kurjer 

zdp 38 847

Kierownik tartaku
Pomorzanin z długoletnia prak­
tyka w swoim zawodzie mogący 
sie wykazać bardzo dobremi świa­
dectwami i referencjami poszu­
kuje posady zaraz lub później w 
branży drzewnej. Łaskawe zgło­
szenia do Kurjera Pozn. pod

zdp 32 163

Poszukuję
od 1 września nauczycielki mło. 
dej z doskonała konwersacją 
francuska i ewentl. muzyką do 
dziewczynki 9 lat (I. kl. gimn.) 
Zgłoszenia pod adresem- Rusz, 
czyńska. Ściborze. p. Inowrocław 

dw 1611

Belgique dw 1461

Akuszerka
KleinwSchterowa w Poznaniu 
centrum miasta, nl. Szymańskie 
go 2, pierwsze piętro, lewo, drugi 
dom od placu świętokrzyskiego, 

zdwp 38177/8

Chcesz otrzymać
posadę? Musisz ukończyć kursy 
fachowe, korespondencyjne pro­
fesora Sekułowicza, Warszawa, 
Żórawin 42. Kursy wyuczają li­
stownie buchalterii, rachunkowo­
ści kupieckiej. korespondencji 
handlowej stenografii, nauki 
handlu, prawa, kaligrafii, pisa­
nia na maszynach, towaroznaw­
stwa. angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gra­
matyki polskiej Po ukończeniu 
świadectwo. Żądajcie prospektów.

Żelaźniak
młodszy t dokładna znajomością 
branży z ukończona dwuletnia 
Miejską Szkołą Handlowa, prag­
nie zmienić posadę od 1. 9. rb. 
Może złożyć kaucje. Miejscowość 
obojętna. Oferty Kurjer pod

dpw 1685

Apteka
blisko Poznania poszukuje od 1, 
10. dobrze poleconej siły pomoc, 
niczej. obeznanej z wszelkieml 
pracami w aptece. Oferty do Ku­
riera Poznańskiego dwp 1636

Pieska
liliputa znawcy sprzeda Francuz. 
Ratajczaka 40, - skład kolonialny, 

zdp 38 855

1.000 złotych
pożyczki poszukuję, procent' we­
dług ugody, gwarancja zapewnio­
na. Oferty upraszam Kurier

zdp 38 835

Szofer
ślusarz 4 letnia praktyka na 
wszelkie typy samochodów z do­
bremi referencjami poszukuje po­
sady prywatnej. Oferty Kurjer 

zdp 38 856

Rodowita Niemka
katoliczka, młoda, zdrowa, z do. 
bremi świadectwami, jako boną 
do 3 dzieci szkolnych, wyręka pa- 
ni domu potrzebna do Lwowa. — 
Zgłoszenia z fotografia: Shiszkie. 
wicz, Orłowo — Kack Mały.

dpw 1690
Zdolni

Panowie. Panie do sprzedaży lo­
sów potrzebni zaraz. Ulica Doli, 
na 2, Kosicki, od 9 do 12.

Restauracja
sala do zebrań, 2 pokoje, konce­
sja, wlaśc. domu, zaraz do sprze­
dania. Do objęcia potrzeba 25.000 
zł. Zgłoszenia Kurier Stary Ry­
nek rwp 6388.

Na regaty
do Bydgoszczy autobusem Inter­
nacjonał. Odjazd o godz 11 rano 
z ni. Mostowej narożnik Grobli. 
Cena 20 zl. Powrót po regatach. 
Ewentualne wycieczki mogą się 
zgłosić. zdp 38 873

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej ceni" 

dr bnycb

Inteligentna
pani poszukuje posady jako za- 
rzadczyni domu u samotnej pani 
lub pana Oferty proszę podać 
warunkami pod zdp 38 854.

Skład
porcelany, szkła i artyk. kuch., 
bardzo dobrze zaprowadzony w 
najlepszem położeniu (rynek) w 
większem mieście pow., gimna­
zjum, wojsko, z przyległem miesz­
kaniem 5 pokoi i kuchnia, łazien­
ki. remizy, sklep, podwórze, 
wjazd, sprzedam zaraz. Poważni 
reflektanci z gotówka 30—35 tys. 
zł zechca sie zgłosić do Kuriera 
Poznańskiego dpw 1691.

Oddam
2 pokoje z używaniem kuchni w 
opieke za kaucją. Zgłoszenia Ku­
rier zdwp 38 598

11 POKOJE UMEBŁ.

Kwatera
dla przyjezdnych i wycieczek. 
Dąbrowskiego 52, I. prawo,

zdwp 38 593

Pokój
umeblowany. Prusa 19, III., lewo 

zdp 38 768

Żaluzje
nowe oraz najtrudniejsze repara­
cje wykonuje Kazimierz Liebig. 
Chwaliszewo 39. rp 64112

Reparacja
pończoch, trykotaże. Skarbowa 
14, parter, front, lewo.

zdp 38 769

Rolnik wzorowy!
Obywatel ziemski z Mińszczyzny, 
poszukuje posady administratora 
lub rzadcy samodzielnego, ma dłu­
goletnia praktykę rolna., posiada 
znajomość we wszystkich gałę­
ziach gospodarstwa rolnego, mo­
że złożyć kaucje, ma chlubne 
świadectwo. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdwp 38 710

2.GOO złotych
miesięcznie zarobić może każdy. 
Natychmiast wypłacamy prowizja 
gotówka. Zgłoszenia kierowaj 
pod: ..Organizacja' Biuro Buch- 
staba. Lwów Jagiellońska 7.

nw?712

Samochody
pięeosobowe wypożyczam. Tele­
fon 76-47. adp 38 836

Dziewczyna
do wszystkiego zaraz potrzebna 
Michalski, WroDiecka 3.

zdw 38 579

Dom
z ogrodem w Brwinowie pod 
Warszawą sprzedam z powodu 
nieporozumień w rodzinie. Ofer­
ty do Kuriera Pozn. zdp 35 330

Ładne
pokoje dla przyjednych 3 zł od 
osoby, Jerzego 5. II. lewo.

zdp 38 775

Sklep
kolonjaJno spożywczy pod War­
szawa, znany w okolicy, z wyro­
bioną klientela, daiacy do 10 ty­
sięcy czystego zysku i utrzyma­
nie sprzedam z powodu nieporo­
zumienia w rodzinie. Oferty do 
Kurjera Pozn. zdp 35 629

Od
1. 10, 2 dobrze umeblowane poko­
je do wynajęcia dla 1 osoby i na 
2 osoby. Jackowskiego 15, II. lewo 

zdpw 38 826

Miejska elektrownia
we Wronkach sprzeda najwięcej 
dającemu łom i szlam akumula­
torowy. Cena loko Wronki. Ofer­
ty prosimy złożyć do 25 siepnia 
rb. zarazem poszukujemy monte­
ra do instalacji domowej i sieci, 
ślusarz lub kowal obeznany w 
pracach elektrowni maja pierw­
szeństwo. Wstęp zaraz najnóźniej 
do 1 września rb. dp 1683

Panienka
z ukończona Szkoła Wydziało­
wa, rocznym kursem Semina­
rium Ochroniarskiego oraz prak­
tyką, szuka posady, przysposa­
biającej do niższych klas, lub 
odpowiedniej innej Fortepian 
robótki, języki. Łask, oferty 
Kurjer Poznański zdw 38 755

Bona
frcblanka dobremi świadectwa­
mi, kilkoletnią praktyką, szyciem 
przyjmie posadę, miejscowość o- 
bojętna. Oferty Kurjer

zdwp 38 370

13 LOKALE

Wszelkie
prace szklarskie wykonuje facho 
wo Zygmunt Morawski. Poznań 
Pólwiejska 7. telefon 52-57.

zdp 38 060

Krawcowa
z krojem, szyciem i fryzjerstwem 
wyjedzie na wieś do majątku na 
parę tygodni lub na stale. Zgło­
szenia Kurier zdp 38 756

Dzielne szwaczki
na fartuchy mogą się zaraz zgło­
sić. Wroniecka-3. I. front.

rwp 6381

Humor zagraniczny

Okazyjnie
sprzeda meble gdańskie, etylowe, 
bufet okazały, ornament rene­
sans, obrazy salonowe Pluciń­
ski, Toruń, Lubicka 28.

Pw 11089-64.226

Poszukuję lokalu
w podwórzu parter lub I. piętro 
w centrum miasta Poznania. — 
Oferty „Par“, Aleje Marcinkow­
skiego 11, pod 55,463

Pp 4106-55,463

Fryzjernia
dla pań i panów przy Nowym 
Dworcu Zachodnim (Łazarski) 
czynna bez przerwy także nie­
dziele i święta. Pp 4103-33,15

Gospodyni
kucharka, pracowita, uczciwa 
godna zaufania, dobre polecenie, 
wiek średni, dzielna w swym za­
wodzie, przyjmie posadę zaraz 
lub później. Zclosz. Kurjer Po­
znański dpw 1693.

— Wyobraź sobie, że jakiś dziwny człowiek chciał mnie 
raz na ulicy pocałować.

— Doprawdy? o wiele dziwniejszem byłoby, gdyby był 
cię dwa razy pocałował. (Pele - Mele, Paryż) S. F.

r-kłał-n na wrzesień 1129 r. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 1 łZCU|Jlalcl datka ilustr. „Jlostracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe": w Po 
———znaniu w eksped. zł 4.00 w agencjach w mieście zł 4 50 z odnoszeniem 

do domu w Poznaniu zł 4.70. z odnoszeniem przez poecte poza Poznaniem miesięcznie zł 4 86 
kwartalnie zl 14.58. pod opaska w Polsce zł 9.00 pod opaska w innych krajać« zł 1100.
W razie wypadków, spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p.. 
wydawu. nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Telefony do Redakcji i administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072,

Ogfło C7 on i n na stronie 6-łamcwej 25 gr. na stronie 4-tamowej 60 gr na stronie 
□ ¿cllld czwartej 100 gr na stronie drugiej 120 gr. przed wiadomościami po- 

' tooznemi 200 gr od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skorapl ko­
wane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wydania porannego 
przyjmujemy do godź. 18 30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do wydania wie­
czornego do godz. 10. w dni przedświąteczne do godz. 9 przed południem. Drobne ogłosze­
nia słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia 
trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej 
sposobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez 
przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiej o”.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień

bezpłatny dodatek
„Hostracia Poznańska“ 
i „Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

4,00 0,86 4,86wrzesień 1929 r.

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
W ychodzi dwa razv dziennie — 

razem 20 stron, co tydzień
bezpłatny dodatek

„(lustracja Poznańska“ 
i „Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

wrzesień 1929 1. 4,00 0,86 4,86

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiaiącego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

___________ . —, dnia -----------------------------------

unię, nazwisko > dokładny adres zamawiaiącego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebTania powyższej sumy kwitujemy.

/

f I \
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